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Nawrót do Idrallzmu.
W skrzeszenie Polski nie przesączyło w spo­

łeczeństwo podobnie ..świętych dreszczów", jak 
Powstanie listopadowe, czy stopniowe. W  obu 
'^atnich wypadkach napiął ogól struny poświęce­
nia do potężnego stopnia, aby zupełnie samodziei- 
hy i z nieprzymuszonej woii poczęty odruch, roz­
jaśniony błyskiem wyzwoleńczy ni. uwieńczyć po- 
' lodzeniem. Natomiast w okresie dopiero minio­
nym odzyska*' naieżne mu praw a skutkiem! zbiegu 
Domyślnych okoliczności i układni stosunków, a 
Vjęc w sposób niezawisły od jego gotowości i za- 
hiierzeń.

Z różnie między dawniejszym chęciami roz­
dęcia więzów, a obecne ni urzeczy v ; istnieniom rna- 
fzeń wynikła odmienność nas: ryjów. ramot p rz #  
Srali fizycznie i z schy łonem cz.otem. posiwiałym 
od męki w łosem, schowali w sobie relikwie O stro­
łęki, Grochowa, Stoczka i później szyci, bojów w 
leśnych kry  jakach, zostali pokoleniem od-tre; eonem 
ód orzegow w olne-:;, ci zaś na płaszczyźnie zw y­
cięstwa, osiągniętego i cudzą dłonią, zapatrzyli się 
w uśmiech fc.su 1 zagarnęli owoc przeznaczeń. 
ra m a , wydali tki rogorzeliskach przcpiękneK wia- 
ty poezji Mickiewicza. Słowackiego. Zaleskiego i 
bojowników za swobodę ludów; Skrzyneckiego, 
Bema. Hauke-Bosaka. ci siedli nu głorji. na blusz­
czach, zaplamiając je często samoi"bs;wetn i żą­
dzą użycia. Tamci midi maskę -twarzy, skrzywio­
ną torturą, utrwaloną 'w. płótnach Grottgera. Mal­
czewskiego j Pruszkowskiego, m idi łkanie t. cho­
rału Ujejskiego, oczy zalane łzą. cfi tańczą wokół 
złotego cielca i przeważnie napycbaja kieszenie, o- 
słabia;ją.c powagę kraju. Tamci swarzyli się- i w za­
jemnie na siebie zwalał* winy w pogoni za ntkną- 
cem widmem Ojczyzny, ci, w ramach spełnionych 
snów zmaterializowali sic •* deptają cnotę. Tamci 
chcieli w y d rap a ł Polskę wątłymi palcami, C! & 
dostai: i wykorzystali... Zgoła przeciwne psycho­
logie spowodowały inne następstwa.

Dzisiejsi pół-]udzie zatracili zasadnicze poję­
cie o idealizmie. A skor-o raz zabili w  sobie poczu­
cie szerszego oddechu •: utrwalili sie w konieczno­
ści najpospolitszego pełzania po ziemi skoro w 
czarze użycia widzą sens najwyższy i ..zrywają 
dzień" 7, drzewa grzechu nie estetycznym  gestem 
Moracjusza. tylko opoia-Falstaffa, zagraż.ają ha­
niebnie byiow'i odrodzonej Ojczyzny. Na prze­
strzeniach ix)lskich nie może łrnjać zbyt wiele ba- 
dylów i chwastów, zbyt w iek zwyrodniałych 
charakterów. 0  ile chmur zepsucia nie rozwieje 
w iatr karności i moralności, spełni sie znano przy . 
słowie: wojna niesie, wojna bierze...

Przedewszysikicni trzeba na gwałt odrabiać 
naszą młodszość cywilizacyjną i kulturalną, trze­
ba pokocha: naukę, twórczość i zrozumieć ogro­
mne k b  znaczenie. Już historycy szkoły krakow ­
skiej -izr.fli za jedną z. -podstawowych przyczyn 
upadki1 Polski spóźnianie si duchowe za zacho­
dem Wyszliśmy ze świetnego okresu humanizmu, 
2 w yżyn Grzegorzów- z Sanoka do świątyń odro­
dzenia. na p rzestrzeże Satbicwskich. laureatów 
kapitólińskich. reformatorów społecznych, muzy­
ków Gomółko w, na parnas bogaty, na wulkan, ży- 

'óia .,ztote: cno-ki", k-tóry współzawodniczył z fran­
cuską Ronsar-doy Iteczyzna i włoskim Padovan;iz- 
hienj. Byliśmy wtedy spora częścią krzyża pa gie­

ł d a  g dalszy na «tr. ?.).

A n d r z e j H ie m o ie w s k i
iako oskarżyciel posła Zamorskiego

„Broszura posiada wszystkie cechy wichrzycielsiwa*-.
Sejrn wainy niedwuznacznie napiętnował po­

stępowanie posła Zamorskiego. W dyskusji padały 
surowe wyrazy , nagany pod adresem obwinione­
go, ostateczna zaś uchwała przyniosła stanowcze 
polepienie tego rodzaju walki politycznej. 'Sprawę 
przykrą — przyznajemy otwarcie — poruszył w 
nrze 576 „Myśli Niepodległej’' Andrzej Niemojew- 
ski. On właśnie artykułem  swoim w yw ołał po-’ 
rnekąd wniosek postanowiony. w Sejmie, .nie od rze I 
czy więc będzie i ten artykuł uprzystępnić s-zer-J 
szytn kołom czytelników.

Tytuł jego:. „Broszura amerykańska posła 
Zamorskiego”. Jiem ojewski pisał:

Poseł Jan Zamorski, należący do Związku łu 
dowo-narodo-wego, wystąpi? w Ameryce z bro-j 
szura ..Rola socjalistów w odbudowie Polski” , 
(str. 32. Chicago 1921. nakład „Dziennika naro­
dowego!. Broszura ra nie jest wymierzona tylko 
przeciwko socjalistom, których honoru bronić nie; 
jest wcale uaszem zadaniem, ale przeciwko wszy-] 
stkirn żywiołom, które obecnie rządzą Polską, a! 
zachwalaniem Związku ludowo-narodowego. B r o - j  

szura zawiera najczystszą prawdę pomieszaną z; 
najoczywistszymi fałszami. Autor twierdzi, że so­
cjaliści przeszkadzali utworzeniu Wojska Pol­
skiego w Rosji, gdy przecież wiemy, że prze­
szkadzali także różni liberaliści, a naw et konser­
w atyści, gdyż przyjeżdajac do W arszaw y w  o- 
kresie okupacji niemieckiej, próbowali nas stra-j 
szyć że Wojsko Polskie w  Rosji będzie bolszewi­
ckie. Dalej poseł Zamorski twierdzi, że socjaliści 
doprowadzili Dowbora do rozbrojenia przez 
Niemców, gdy przecież dziś wiemy w świetle o- 
publikowanych dokumentów, jak się rzecz isto­
tnie miała. Poseł Zamorski twierdzi, że areszto­
wanie i osadzenie w  Magdeburgu Józefa Piłsud­
skiego było zrobione przez Niemców w porozu­
mieniu z samym Józefem Piłsudskim, aby pod­
nieść jego splendor i aby go wypuścić, gdy po­

wstanie zamęt w wyswobodzonej Polsce (sir. 
20 21). Józef Piłsudski nie chciał zgodzić się na 
utworzenia wojska narodowego, mającego służyć 
Ojczyźnie (str. 25). Oficerowie socjalistyczni or­
ganizowali odwrór z pod Kijowa, aby żołnierze 
porzucili front, mszyli na Se.iiu i na Rząd, ob­
wołując dyktaturę socjalistyczna (str. 29). Ci m - 
u;:! oficerowie nweli szerzyć popłoch, aby prze­
puścić bolszewików przez całą Po-iske aż dk* gra­
nicy niemieckiej (srr. JO).

Jaki cel nja pAi&w&mc Polonii amerykańskiej 
takiej wiązanki fałszów? W ykazanie, że w szy ­
scy gubią Polskę i żc zbawić ia może ryjku 
Związek ludowo-narodowy z posłem Janem Za­
morskim na czele, który też swej osobie poświe­
cą sporo miejsca. Ale zdaruem uaszem, broszura 
posła Zamorskiego została wydana po to. ab;: 
podburzyć opinję Polonii amerykańskiej przeciw­
ko całemu obecnemu kursowi politycznemu w 
Polsce, zdyskredytować Rząd w oczach emigra­
cji amerykańskiej i w strzym ać ją od wszelkich 
ofiar na rzecz Państwa, a skłonić do ofiar i;a 
rze oz partji. Broszura posiada wszystkie cechy 
wiehrzycielstwa. Podobno, ale za to nie ręczy­
my, rozdawano ja darmo. Poseł Jan Zamorski 
jest nietykalny. A jednak zdaje nam się, że za 
broszurę tak wichrzycielska powinien być po­
ciągnięty do odpowiedzialności przez Sejm. Bro­
szura ta szarga autorytet naszego Państw a, pod­
ryw a jego kredyt moralny i materialny, w ykra­
cza bardzo daleko po za ramy prawdy i przy­
zwoitości. Metoda insynuacyjna demokracji naro­
dowej sic^.a tu szczytu bezceremonialnych popi­
sów. Kłamanie z tw arzą proroka daje niebywale 
gorszące widówisko. Czyż takie podburzanie tłu­
mów milionowych emigracji amerykańskiej, umy­
słowo przecież dość nisko stojącej, nie jest czy­
nem brzydkim? 1 czy nie jest to dawaniem żeru 
prasie obcej, wrogo przeciwko nam nastrojonej?

•.•D V. er”1* • - ć,j •.
Z n a jd u ją c e  &j«j w n R M a w iS
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rzowego i mózgu Europy, A ną różach potęgi tt- 
.luysłowcj rozsiadła .się niezrównana m ocarstw o- 
wo.ść i stylowa pow-yka. Im cięższy ttuntok bo­
wiem w artoad Lduieyhio-dueh-owych dźwiga na 
sobie naród, tein pewniejszą jest bujność jego ma­
terialnego powodzenia. Reakcja, Idąc:', od Wazów 
•W/rzez L dńeskae^o i Sasów wezbrała w potop, 
i t ć r y  zagubił Jagiellońskie błyski i zjfgasił świa­
tła na polski-m niebie. Ten potop umyslowości, to 
skurczenie duszy w  puszce kazuistyki teologicz­
nej, w deśniacb zakazów i prześladowań, pochło­
nęło i istnienie narodu, rozwidniając jego politycz­
na zagładę promieniem nazwisk Kołłątajów i Ko­
narskich, jakby pragnęło udokumentować, że 
wszelki bezwład i bez-myśiność otwierają przepa­
stne otchłanie, choćby ocknienie przyszło, ale nic 
wcześnie. Jeżeli zatem nie postaramy słę o powe­
towanie zaniedbań dwóch przedrozbiorowych wie­
ków i jednego po r ozJ> loro we go, jeżeli nie spróbu­
jemy zbliżyć się do granic wyrów naw czych z za­
chodem, utknie nasza produkcja ekonomiczna, 
pasz przemysł nasze wszystkie poczęcia, gdyż bez 
rozwom wiedzy, literatury, artyzmu, niema potęgi 
na żadnem polu, a w jej braku zwykłym  objawem 
smje się maruderstwo, podążające kulaw-o za dru­
gimi, ustające w drodze, powodujące rozkład mo­
ralny i matarjafny. Przeprowadzanie rozwoju na­
rodu li tylko pod hasłem „enrichfćliez vous“ z po­
minięciem innych dóbr mniej doczesnej wartości 
musi zepchnąć społeczeństwo w klatkę zoologicz­
nego istnienia. Naród nasz zeszpetniał w  czasie 
wojennym, odbiegł na wolności od aureoli, którą 
nosił w  ciernię:-,twie.

Jedyna rada w skazyw ać mu mieczne drogi 
„idealizmu i wybijać z głowy w yłączne zasma­
k o w an e1 w sentencji Tyberjusza o pieniądzu, 
który ma zapach, sentencji zrodzonej w  gnuśnem 
upojeniu cezara na wyspie Capri. Na gw ałt po­
trzebujemy „Ody do młodości'1, rzeczy oderw a­
nych i kojących, potrzebujemy apostolstwa cią­
głego i skutecznego w sprawach moralności, cnót 
publicznych i pojęć życiowych, aby elememom 
zwykłej przyzwoitośi przywrócono szacunek, 
męskięmu słowu znaczenie, uczciwości miano o* 
bftwifysj*#.. Tylko sięgnięcie w . g ó rn e . regjony, w 
odświeżające zdroje praw d św. Frańciszką '- z  
Asyżu i Mickiewicza rzuci przed oczy zbłąka­
nych otrzeźwienie, odciągnie ich od brudnego 
przesytu i zabije czerwia, toczącego młodą pań­
stwowość. W ówczas przez poczucie czegoś pięk­
niejszego, tchnącego wiosną i podmuchem ciepła, 
od taje powloką zepsucia i dąsza narodu zwalczy 
sama w s/elkie zadawnione w ady: przekorę,w ie­
czne liberum veto, wybujałość indywidualizmu,j 
pomniejszanie każdego większego uczynku i nie­
słychane. barbarzyństw o w odnoszeniu się do 
rodaków-bliżnich. Z chwilą odczyszczenia się do 
przyw ar najszkodliwszych, z chwilą przetwo­

rzenia się psyche narodowej będzie można mówić' 
o uporządkowaniu naszych stosunków. A do tego] 
trzeba wiary w ideały na święcie, trzeba chce-) 
nia i doskonalenia się. tysiącznej annji zbawię-; 
nia, aby czuwała, nawoływała, dmąc bez przer-j 
wy w surmy ostrzegawcze. Niech na**: przeftiy-j 
słowiec zostanie duńskhn Karolem Jacobsonem,) 
Który pieniędzy zdobytych z warzenia piwa u-l 
żył do zbudowania cudownej glyptoieki, niech] 
kupiec nie będzie karem ludności, niech urzędnik: 
nie idzie aa zbocza, niech chłop nie żłopie niclito-- 
ściwic z miejskiego koryta, niech młodzież pomni' 
o Filaretach i Filomatach, a powszechność prze-] 
stanie uważać podejście, wiurołomstwo i wza­
jemne obdzieranie się za źródła sprytu i mądro­
ści! W tedy pojawią się znowu Głowaccy i Swi-j

staccy, Stęinkełlery, Zony. Marcinowie BadeflJ 
wic, ach !. v.-tedy zaręcza się rany. Bo brak 
chetności i treści zdrowej, szerzy zaduch 
tydy, która zagraża płucem uajodpornie.b2V
Płuca zaś narodu ocalić zuołen tylko balsam ide­

ałów i świadomość, dlaczego żyje się wśród 
i cii dla swoich, a przez nich dla ludzkości. ^  
pragnie z g ł , ć  zagadnienie, zapamięta lercófó 
z „Czyśćca** Dantego:

„Każdy bezwiednie i niejasno czuje,
Że jest gdzie dobro, co duszę pokoi,
Więc l;o koniecznie dostać usiłuje".

1 nie zazna spoczynku aż go dostanie. W 
tkwi ciężkość gatunkowa dążeń c z ło w ie c z e ^ * 1

Ernest Łumnski.

Żydzi a s p ra w a  wileńska.
£)wa wywiady.

Żydzi winni wzfąć udział w wyborach, — Stanowisko bierni
jest stanowiskiem wrogiem, —• Bojkotowa polityka żydów 
byłaby niedorzeczna, - - Możność porozumienia z L tw ą k o  
wieńską, istnieje. — Fteąd kowieński pod pewnymi waran" 

kami nie był y przeciwny wyborom;
„Unser l og" z dnia 21. b. m. umieszcza w y­

wiad swego współpraccK. ir.ka z wpływowym u- 
rzędmkiein polskiego Ministerstwa spraw zagrani­
cznych, który  oświadczy!:

Żydzi będą mieli możność wypowiedzenia 
swego zdania w Sejmie Ustawodawczym. Rozu­
mie się, żc żydzi winni wziąć udział w wyborach 
i w yrazić swoje żądania. Sejm ten dkigo będzie 
obradował, będzie omawiał różne kwestie, tyczą­
ce, się stosunkó.w polsko-żydowskich 1 żydzi po­
pełnią ogromny Mąci. jeżeli nie wezmą udziału w 
wyborach. Jeżeli żydzi sądzą, że. stąnowsiko bier­
ne jest ‘ również stanowiskiem, to niiiszę oświad­
czyć, źe Polska będzie ''.o uwS-zffń ź d  ’a l$  "\’.'*ogi, 
bo óbectrie każdy głos odgryw a'rolę; Może obejść 
się bez żydów, ale wpłynie to na pogorszenie 
stosunków polsko-żydowskie’.'. Chodzi teraz o sto­
sunek koalicji do decyzji Sejmu. Sytuacja polity­
czna zarysowuje się w ten sposób: Litwa i Pol­
ska odrzuciły drugi projekt Hymunsa. Liga Naro­
dów oświadczyła, źe w ten sposób spraw a zosta­
je y  ; 1 wieszeniu. Przedstawiciele państw zrozu­
mieć teraz, że nie mają możności załatwienia te­
go tak za wikłanego problematu — kwestii Wileń­
skiej. - -  Doszło do tego, że naw et i;ajkvańc<,-wsi 
przedstawiciele Ligi Narodów, którzy interesowali

się tą  sprawą zaczynają się przychylnie odnosić
do Polski. Rząd nasz podjął sćę p rzep ro w ad zk a  
plebiscytu nietylko na Litwie środkow ej, ale i. vV 
okręgach łtdzkmi i braciawstóm.. bo otrzym ał od 
niektórych wielkich państw  zapewnienie, że będd 
się liczyły z rezultatem plebiscytu i zgodzą śfc 
następnie r.a szerszą autonomię terytorium plebis- 
cycowego w połączeniu z Polską.

Polityka Anglii i Francji w stosunku do Litwy 
zmieniła się znacznie i dlatego jest możliwe, że 
w ygram y. , .

W yobraźcie sobie jednak, jąk medonósczneni 
będzie, w tedy bojkotowa polhy^a. żydów,, .Ifled?- 
POna^Ldh' gtowaird zapadnie decyzją'".‘j wszyscy 
Polacy będą uważali żydów za otw artych przeć!* 
wników Polski. .*

B. prasowe po!, org. sjon. ogłasza wyw iad t  
przybyłym  do W arszaw y ministrem dla spraW  
żydowskich w  Litwie Kowieńskiej, p. Roseribau- 
mcm.

Oto treść: „Rząd lit uważa według przysło- 
wać i odwlec wyborów do Sejmu wileńskiego, 
wia żydowskiego, że lepiej mieć jednego przyja­
ciela, niż dwu wrogów". P.rof. A skerm y zadał mi 
to pytanie, czy nic chcę pertraktacjami saboto-'

„Ostatni w ak", operetka Osikara Straussa, 
ułożona do słów pp. Pram m era i Grunwalda, me 
odbiega wcale od tego typu nowoczesnych utwo- 
rów  z zakresu wesołej muzyki, w których ko,m- 
pozytorowie usiłują zespolić „par force“ dwa na­
stroje sprzeczne, w yraźnie kłócące się sobą: ko­
mizm operetkowy z powaga, wyłaniającą się z 
prawdziwie dramatycznych zawikłań. Nie ulega 
wątpliwości,, że mieszanina powyżej wymienio­
nych czynników scenicznych ma swoją dobrą 
(jtronę, wnosząc — po pierwsze — urozmaicenie 
sytuacji do libretta, a następnie, pozwalając kom­
pozytorom podnieść w artość swych dzieł do w yż. 
ssego poziomu na tle owego dramatycznego na­
pięcia. Eksperyment taki łączy się jednak najczę- 
ścwrs z pewiiciu niebezpieczeństwem, nie można 
by wiem nieraz uniknąć tych momentów, w któ­
rych nastąpić musi zderzenie; wówczas zostaje 
widz pod wrażeniem silnego komizmu — ale w ca­
le nie zamierzonego przez autora — i zestawienie 
treści o chafakterze farsy z epizodami usmrtymi 
pa podkładzie pseudo-dramatycznym lub chociażby 
w a żn y m  wydaje mu się śmiesznem.

Atrtorowic libretta do „Ostatniego walca1*, 
po części też kompozytor tego dzieła, nic byli 
częśliwsi od innych i nic wyszli bez szwanku z 

■u ry/.ykowircj kombinacji efektów. Romans ofi- 
. era rosyjskiego, hr. Sarn.-.w a z W ierą zapełnia 

ważniejszą część tej treści Wpociąga za sobą ą-

rjc, cijety i zespoły mogące — od biedy — zna­
leźć miejsce naw et w  operze, a w  komicznej czę­
ści libretta staje na pierwszym planie. Hrpcio 
Baszmuczkin, doskonała kreacja p. Olędzkiego. — 
który przez dwa akty bałamuci równocześnie 
cztery .panny, ze wszystkiemi się zaręcza, i nie 
może się zdecydować na w ybór jednej z nich: one 
wszystkie podbiły jego serce. Wahanie to powo­
duje szereg scen bardzo komicznych i co za tern 
idzie, sporo walczyków, wesołych piosnek i „in­
termezzów" tańczonych. Kompozytor, p. Oskar 
Strauss również się w alet-i nie łatwo mu zdecy­
dować się, czy pozostać na skromne.n „niveair 
przeciętnej operetki, czy posadzić swą muzę na 
„wysokiego konia“ i nadać swej twórczości cha­
rakter nomiekąd operowy. Rezultatem tej niepe­
wności jest w ybór drogi pośredniej.

Muzyka Straussa wykazuje spore melodyj­
nych pomysłów często sentymentalnych, zw ła­
szcza w II akcie, którego budowa zbliża się chwi­
lami do poważniejszego kierunku. M otywów sil­
niej porywających tam niema, natomiast korzy­
stnie wyróżnia się w śród tej dość przeciętnej in­
wencji kilkakrotnie się powtarzający temat wai- 
czykowy, niezawodnie najudatnicjsjzy pomysł au­
tora. narzucający się w sposób dość sympatyczny 
pamięci słuchaczów. Zupełnie niemal pozbawio­
nym wkładek muzycznych jest 111 akt, napisany 
wstylu kom esow ym , jako najbardziej zaimmąca 
część libretta osnutego na tle życia arystokraci! 
rosyjskiej. Przypuszczam, że niektóre .v,di:“, czyli

skrććenia, w płynęłyby może korzystnie na w a lo r  
tego libretta. „Tempo“ przedstawienia i długość 
antraktów  pozostawiały niejedno do życzenia. Po 
za tem zasłużyła całość wykonania pod batu tą  p.. 
Stadlera na szczere uznanie z wyjątkiem cokol­
wiek niefortunnej obsady roli lir. Sarasowa. Ry-1 
cerska postać tego dżentelmena i rosyjskiego „sur 
lopowca" wymaga doskonałej gry scenicznej, po­
nadto nieco więcej lekkości i humoru, a tych zalet 
mimo bardzo starannej kantyleny, nie mogła nam 
dostarczyć sztywna chwilami kreacja p. Niedziel­
skiego, którego chętnie nazywałbym — jako Sara- 
sowa — ,.!e che cali er de !a triste iigure“.

Znakomicie natomiast wypadły interpretacje 
ról żeńskich, — Przcdcwszystkiem  arcykomiczna 
hrabina wdowa (p. A. Knsprowiczowa) a następ­
nie panie: F. Brzeska (doskonała W iera, jeżeli po­
minę niektóre braki wokalne), ,M. Szczęsna (nai­
wny podlotek)) HJ Rapacka (pełna wdzięku i bu­
mom hTabiaka) zasłużyły na słowa rzetelnego u- 
znania.

Płeć brzydka sekundowała dzielnie t}-m a r­
tystkom i wymienić wypada jako starannych 
przedstawicieli swycli( ról: PP- fiojanowskiego
(wielki książę Paweł), Ordona, Kopczyńskiego, 
Sowińskiego i Schmida. „Misę cn scene" ładna.

W  części biletow ej zbierali mwnyknace okla. 
sld panie: Kirsartowa, Biirkacka. LwrtńsSra 1 p-
rortunato. — T ca;r był wysprżeda/ry.

fr. Ncotwiaer.
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S  to mu oświadczyło:!;, że przypuszczenie to 
niesłuszne z trzech przyczyn: 1) nie jestem 

U słan y  do Polski przez r -.{d '• ?ny.ś! o wyjeździć 
Polski należy dr; Dolskiego konsula gen., 2) do 

^'borón- jest jeszcze • dosyć dużo caasu, można 
^Prow adzić pertraktacje do określottego rezulra- 
J&» 3) uważam, że w pewnych warunkach m td  
•tewienski nie byłby przeciwny wyborom. Na 
^Pytanie, jakie to są warunki, p. Rozenbanm 

da? iasnej odpowiedzi, zaznaczył tylko, że 
^zedewszystkiem  iesv potrzebna gwarancja wol­
ności wyborów.

• Dotychczas miałem tylko pryw atną rozmowę 
f  prof. Askenazyrr, min. s.pr. zagr. P. Skirmunf 
•’est, jak wiadomo, nieobecny w W arszawie, ale 
■̂ CJzę, że jutro, ti. w poniedziałek bedc 7 nim 
konferował. Z ministrem Skirmuntem znam się 
^obiście 'eszcze z czasów pierwszej dumy ro- 
sS'iskiej. gdzieśmy razem byli posłami; nawet 
* iednego okręgi! wyborczego^,

Resztę swych uwag poświęcił p. Rosenbaum, 
al'oteozowaniu dobrotliwości. >aką rząd kowień-' 

jego zdaniem okazuje w stosunku do żydów.!

Biuro prasowe ministerstwa spraw  zagrani­
cznych komunikuje: Na skutek wywiadu udzie- 
fenego przez p. Rosenbauma, ministra rządu ko-, 
wic-ńskiego, współpracownikowi dziennika. „Ncuer- 
hainń", zamieszczonego zapewne w formie nie 
dość dokładnej w tirze 359 tegoż piwna z dnia 
2S. bm. Ministerstwo spraw zagrunicznych 
widzi się. ztnuszonein do udzielenia następującego 
wyjaśnienia: P. Rosenbaum przybył do W arsza­
wy na whi-ue życzenie za wiadomością wiadz 
polskich, lec/, nie tia zaproszenie Ministra soraw 
zagra tucznych Skfrmunta, lub wogóic Rządu pol­
skiego. Minister Skirrnunt nie był posłem do 1. 
Dumy, jak również nie byj wybranym  do Rady 
państw:; z tego samego okręgu wyborczego, co 
p. Rosenbaum. Zachodzi tu widocznie pomyłka 
zc strohy p. Rosenbauma, który bierze wido­
cznie p. Ministra Skirmunui zn p. Romana Skir- 
munta. który by? posłem do I. Dumy. Rozatem 
p. Minister Skirrnunt nie przypomina sobie, aby 
kiedykolwiek spotkał sic z p. Rosenbaumem.

Prace komisji sejmowych, ,■/
2 )  p r e  zniżki dla Małopolski od 

podatku przemysłowego.
Komisja skarbowo-budżetowa zakończyła dru- 

Kie i trzecie czytanie projektu ustaw y o padatku 
Przemysłowym. Dodano 2 nowe artykuły, wpro­
wadzające do wysokości 2h proc. zniżki od tego 
Podatku dla Małopolski i Poznańskiego na prc«- 
C;Ag roku 1922.

Awanse oficerów.
Komisja wojskowa obradowała w7 dalszym 

^agu nad projektem ustaw y o prawach i oboz 
V/iązkacb oficerów W. P. Ustalono, że awanse 
oficerów mają sje odbywać według dwóch za­
sad: starszeństw a i wyboru odpowiednio kwaiiti-

Biuro informacyjne Rady pomorskiej donosi:
Do biura Związku Polaków w  Warmii i Ma- 

tttr zgłaszała się codziennie uciekinierzy z b. te­
renów plebiscytowych, których rugują Niemcy 7 
hracy i którzy w Polsce szukają zajęcia. Są to 
Przeważnie robotnicy rolni- których obszarnik 
^kmiec w yrzuca dlatego

na hruk, gdyż są Polakami, 
glosowali za Polską i że przyznają się nadal 

0̂ polskości.
Ludzie ci od młodości pracowali na majątkach 

niemieckich. Po tamtej stronie wśród zorganizo­
wanej wrogiej Polsce memczyżnie nie znajda chle.. 
^  i zajęcia. Wyciągają rece swe o pomoc do nm- 
cferry polskiej.

Mianowicie w powiecie suskim grasuje- teraz
orgia nienawiści do Polaków.

Obszarnicy tajniejsi systematycznie wyr.^u-

.,Manchester Guardian", organ liberałów- an­
ielskich. który niedawno zamieścił artykuł ostro 
krytykujący represyjną politykę Rumunów wobec 
óyych poddanych narodowości węgierskiej, za­
mieszcza obszerną korespondencję z Budapesztu, 
Gorącą w7 obronę lud węgierski przed zamysła­
mi malej en tenty. Korespondent nie ma wielkiego j 
'tenania dla systemu politycznego państw  małej 
5htenty. Biurokracja austro-węgierska, pisze, uci­
nała Czechów. Rumunów i Słowian, lecz nie 
CzVmla tego ani w przybliżeniu tak dotkliwie, jak 
Jugosłowianie i Rumuni uciskają obecnie Wę- 
łłrów, a wr sam raz tak, jak dziś Czesi uciskają 
■>ych poddanych /. dawnych W ęgier i AustrjL 

Korespondent nic 'Sądzi, iżby powrót Karola I 
^Oitil był jakiemś wiełkieni niebezpieczeństwem.i 
^‘e mógł on oznaczać nawrotu do reakcji, gdyżj

kowanych dla poszczególnych funkcji. Dyskusję 
przerwano nad art. .,58. traktującym o nadaniu 
stopnia marszałka Polski.

tó? sprawie reemigrantów
Komisja zdrowia publicznego załatw iła sze­

reg spraw  bieżących. W sprawie przyłączenia 
Ministerstwa zdrowia publicznego do Minister­
stw a pracy uchwalono zwrócić się do komisji 
konstytucyjnej o ponowne rozpatrzenie tej spra­
w y łącznie 2 komisją zdrowia.

Zgodnie z projektem p. Ru uch a stwierdzono, 
że przygotowania rządu do przyjęcia nadmiernej 
ilości reemigrantów, jaka obecnie napływa z Ro­
sji sowieckiej, b y ły . niedostateczne, oraz że kre­
dyty na te cele wypracowano w ostatniej chwili.

B— — — — HM— W — —TO — w w — ■

cają naszych. W Sasach Rodzone zapowiedział bo­
rowy masową terminatkę Polaków.

Jak wobec tego wyglądają lamenty Niemców 
naszych, krzyczących w  niebogłosy o non oc w 
kwestji -domen i kolonistów?

Uciekinierzy nawi znajdują się z rod-zimitni 
swemi w  ciężkiej biedzie

Niemcom u nas dobrze !
Do obywateli naszych ziemskich zwracam y 

się z prośbą, by w miarę zapotrzebowania przy­
jęli uciekinierów do pracy. — Komisję osadniczą 
wzyw am y, by uwzględniła tych -biedaków na rna. 
jatkach jej kontroli podlegających.

Przypomnijmy sobie, żc obiecywaliśmy tym 
■wyrna-w-cc-rn polskości w czasie plebiscytu. że 

Polska o nich nie zapomni!
Zgłoszenie prosimy skierować pod adresem : 

Rada pomorska, Grudziądz, ul. Solna 4/5.

W ęgry nie mogą stać sie bardziej reakcyjnemt, 
niż są obecnie. Nie można też było obawiać się 
wzmożeniu się zaborczości Węgier: obecny rząd 
węgierski nieokiełznaną propagandą czyni, co 
może, by natchnąć każdego W ęgra tak ambitne- 
mi pragnieniami, że powrót Karola nie mógłby 

1 sprawić .wielkiej różnicy. Wobec tego dziwne się 
wydaje, dlaczego mała cnteriia zareagowała od- 
razu tak ostro, bo mobilizacja. Gdyby nawet Ka­
rol dostał się był nrt tron. to poparcie, jakiebj^ 
posiadał u ludu, byłoby tak małe, że nacisk dy­
plomatyczny i gospodąrczy byłby dostateczny 
do złożenia go z tronu. To też trudno obronić się 
przypuszczeniu, że mała ententa pragnęła użyć 

! epizodu z Karolem jako pretekstu do wojny w 
i  celu obrabowania Węgier.
j Przechodząc do omówienia wewnętrznych

stosnr.sów Węgier, korespondent stwierdza, że 
władza w kraju tym spoczywa obecnie w  ręku 
pięciu łudzi, 7 których admirał Morthy jest z  na­
tury swej człowiekiem prostym i uPBwym. Hsz 
politycznym ignorantem, larwo poddającym się 
obcym wpływom. Jego czterej towarzysze są 
znacznie bardziej odpowiedzialni za panujący o- 
becnle terror. A terror ren jest olbrzymi. Nic wia­
domo, który jesł gorszy -• obecny biały terror, 
czy poprzedni czerw ony; 10  pewna jednak, że co- 
najmriiej dwa razy tyle łudzi poniosło śmierć za 
władzy Białych, niż poprzednio za pa iłowani:? 
Czerwonych. Budapeszt pozbawiony jesr całko­
wicie inteligencji, która żyje poza granicami W ę­
gier. Wolność polityczna nie istnieje. Praw o zgro­
madzania się zostało zniesione. źSibrunione są 
wszelkie “mowy i pisma. p r :-> chybię ustrojowi 
repuhlikańłikiermi. Związki .zawodowe sr bezsil­
ne. przywódcy znajdują się w więzieniach, lub aa 
wygnaniu,. Książki i dzienniki poddawane są nie­
ubłaganej cenzurce, to też prasa bberuinst i w ogó­
le opozycyjna ule istnieje. W szkołach karmi .sio 
dzieci nacjonalistyczna i reakcyjną propagandą.

Korespondent s tw ie r d z a  w  k o ń cu , b :  pod iom  
węgierskiej klasy robotniczej jest mimo wszystko 
bardzo wysoki i te  W ęgry lio ir/ak  są do rzą­
dów7 dernokra tycznych.
IKHUMIllll IIIHI   IWI   

Osoirawa tsrjfa feoisiaws nie m ii  
i p  zniżona.

P. Minister kolei żelaznych dr. iSKorafc? w wy-’ 
wlaJiie oświadczył: i  uwagi, żc ceny artykułów co­
dziennej potrzeby są jeszcze ciągłe wysokie, wskutek 
czego Nce praco i n ikr-w prawdopodobnie przez dłuż­
szy jeszc. przeciąg czasu będą musiały być utrzy­
mane na dotychczasowej wysokości, nie we i.ta ob e­
cnie nawet myśleć o ogólnem obniżeniu tary! kole­
jowych. Okoliczność ta wszelako nie wyklucza ewen­
tualności, iżby dla niektórych gałęzi handlu wywozo­
wego nie mogły bvć zaprowadzon?. taryfy w jątkore.

O obniżeniu lary! osobowych 1(2*8 wouolę me- 
wy być nfs może, v

j)ziś ślizgawka!

K R O N I K A .
Kalendarz: Sobota. 3 grudnia. Rz.-kaL: Fran­

ciszka ks. — Cir. -kat.: liryhoryja. -  Słowiański: 
Wislimira.

— Wantyślii się w reszcłe  śnieg 1 po kilku- 
dniowem walianiu prószy dziś od rana. Pożądanym 
jeA gościem, bowiem skoro zima. to niechże wierny. 
żc  zim a. ,A już ium »n.iin i kurzu wiatr miotał po uli­
cach, co ani przyjemnem nazwać nic można ani stylowi 
grudnia nie odpowiada. Pozetcm powietrze wcale ła­
godne. Mróz. utrzymuje się na poziomic -r~ 4" Cela. 
W sam ta/, by powietrze było dostatecznie uciw c, 
a n<e cJaw.ło się odczuć zbyt dokuczliwie.

— (C) Zwairibnie mlodociawych pracowni­
ków zajętych w słu ibm  publicznej. Wedie K -usty- 
tncji Rzeczypospolitej Polskiej (art 103 ust. 4 ' zafea- 7 
zaną jest praca zarobkowa dzieci niżej Sat 13. Pu 
nieważ w niektórych urzędach zatrudnieni są jeszcze 
młodociani pracown cv badż to jako gońcy, bądź te. 
w innym jakimkolwiek charakterze, przeto zarządziły 
władze v  szczególności kolejowe, aby tych funkcjo­
nariuszy, których stałe zatrudnienie jfcsw wedie po­
wyższego postanowienia Konstytucji zakozane, w ciągu 
bieżącego robo kalendarzowego zwolniono ze . Uużby.

Młodzież bu łgarska  w Poisca. Biuro ńr.- 
wiaitskie infotmttjc, 'i Rząd Polski doniósł r&idowi 
buSgarskieniu, że młodzież bułgarska przyjmowań:’ 
będzie do wszystkich wyższych zakładów naukowych 
Dolskich na rowrrycii prawach 1  młodzieżą miejscowa 
i żc uwolnioną ponadto będzie od pUcema ;;odwvż- 
szoneg■> czesnego, obowiązującego młodzież poza-
k-aiov ą.

— Komilet zabawowy „Sakoła-Macicrzy^ u-
rządza dnia 4. g udnia b. r. p rzed staw ien ie  amator' 
skie p. t. „Królowa Przedmięścią" a dnia 8. grudnia 
urzędza Wieczór św. Miko), ja nader urozmaicony nie­
spodziankami dla milusińskich młodszych i starszych. 
Wreszcie na zakończenie roku Wieczór Sylwestrowy. 
Bilety na przedstawienie „Królowej Przedmieścia*1 na­
bywać można w kancelarji ..SokoR” ul. 'JL*suoovu:’t, 
!. 8. od dnia 1. jjradrc*, z j ę i i j  gods i- W wj

M o w e  r u g i  p r u i k i ^ .

Tragedjo Hggiep w o ttth n ia  angtelskiem
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— Wyrok w sprawia damo* Zanr&yskicb. 
Sad apelacyny w 'warszawie n? posiedzeniu, odby 
iem w dniu 28 b. n ., ogłosił wyrok w głośnej spra­
wi sukcesoićw Andrzeja Zajjioy kiego przeciw skar­
bowi państwa o zwrot domów,-przy ul. Nowy Św:at. 
Sąd apelacyjny postanowił wyrok sidu okręgowego 
w Warszawie, którego mocą pretensja sukcesorów 
Zamoyskich została oddalona, zatwierdzić i za ądzć 
od powodów tytułem kosztów 11. instancji 125.775 Mk 
Motywa wyroku ogłoszone będą w dniu 12 grudnia.

— Kurs marki pe skiaj na G. Śląska w dniu 
wczorajszym wynosił 7 25.

— Konferencja ź y d c sn aw m . Od niedziel' 
dnia 4. grudnia b. r. rozpoczną się obrady Konfe- 
renci żyao.mjwc.-ej urządzanej s‘araniem Twa „Roz­
wój" w Warszrwie. O.warcie Konferencji nas.ąpi o go­
dzinie 1?. rano w sali Rady Miejskiej. Właściwa Kon- 
terenqa rozpocznie się o godz. 4. popoł

— Sprawozdanie z wczorajszego posiedze­
nia Rady miejsituj i  braku miejsca odkładamy do 
przyszłego numeru.

— U gi dla inteligencji we wszystkich t?a- 
jm h  ssiejskich. W wykonaniu uchwały Komisji te- 
atralsej Dyrekcja teatrów zwraca się do wszystkich 
Towar, ystw i zrze zeń oświatowych, kulturalnych 
korpusu >. f*cet siiiego, związków urzędniczych, robo- 
leuzych i t. p., chcących korzystać ?. 30 prc. zniżki 
ctc (.iietów na poniedziałkowe przedstawienia, by 
reprezentanci tych zrzeszeń i związków zgłaszali s ę 
w piątki i soboty u iędzy godziną 5 a 6 w gen, 
S-’iiretar acie Teatrów (gmach Wielkiego Teatru), gdzie 
po wylegitymowaniu się będą inogii' otrzymać po­
świadczenia zniżkowych biletów.

— Wybuch amupujj. Wczoraj popołudniu no 
stąniła pod Królewce n eksplozja amunicj'; wybuch 
spowodowało pośliźnię.ie się robotnika, który uujjd 
skrzynię z nabojami.

— Śrniertsinoić w W arszawie, Według da­
nych wydziału zdrowia ,n. Warszawy z r. 1920, na 
945.165 m eszkań.ów zmarło wskutek chorób za-| 
kaźnych 19.065 osób, co w porównaniu z okresem! 
okupacji niemieckiej stanowi, kolosalną różnicę na 
ko.zyść.

— Laftdru skazany na śmierć. Przysięgli 
aznali Land*u winnym zarzuconych mu morderstw, 
fałs/erśtwt i- kradzieży, po żeni trybunał udał się na 
naradę nad wy m arem kary Po dwu i półgodzinnej 
naradzie przysięgli ogłosili swój werdykt na 48 py­
tań dotyczących morderstw, fałszer=tw i oszustw za­
rzuconych oskarżonemu. Przysięgi! potwierdzili 46 
pyt.ń. Po krótkiej naracinc trybunał ogłosił wyrok 
skazujący Landru na karę śmierci. Oskarżony przyjął 
wyrok zupełnie spokojnie i oświadczył raz jeszcze 
że jest niewinny. Publiczność również przyjęła wyrok 

'zupełnie spokojnie.
Przysięgli podpisali jednak prośbę o ułaskawie­

nie skazanego Landru-
— Sian oblężenia w Belgradzie. * Daily Ex 

press« donosi z 3?igradu, źe ogłoszono tam w po- 
■niedziałek stan oblężenia- Połączenia telegraficzne i 
'telefoniczne przerwane,

— S t" jk i  w Berlinie. Wczoraj po południu
.pracownicy beri ńskiej elektrowni przystąpili dostrej- 
ku. Miasto jest pozbawione światła. Tramwaje nie 
kursują- Zakłady d.ukarskie nie pracują.

f ł u c h  S f to r ? &  r z y s i z e ń ,

--- Ze Związku społeczno-narodowego. Posie­
dzenie Społeczno narodowego klubu radnych miasta 
wspólnie z zarządem lwowskim Związku społeczno- 
narodowtgo odbędzie się w niedzielę dnia 4 grudnia 
o godz. 10 30 rano „Romie". Zebranie członków 
związku spofeczno-narodowego od ędzie się w soDOtę 
dnia 3 grudnia o godzinie 6 wiecz. w pokoju klu­
bowym kawiarni ,Renaissance“.

—-V. pełne posiedzerre Lwowskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej odbędzie się dnia 7. grudnia 
1921. r o godz. 5. popołudniu

— Lwowskie Towarzystwo lekarskie. Posie­
dzenie naukowe odbędzie się w p'ątek 2. grudnhi 
o godz. 8. wieczór w Poliklinice ul. Lindrgo. Porzą­
dek obrad: Dr. Fleischerowa r Osle°Pen°s itis t xic 
ossficans, z demonstracją chorego. Roengenogramy 
przedstawi Dr. Vrabez. 2) Dr. Janusz: Odczyn wią 
zania dopełniacza w obecności antygenu Besredki, jako 
metoda ser^diagnostyki gruźlicy.

—  Pelskie T o w a r z y s t w o  emerytów p a ń s tw o ­
w y c h  wdów i sierót urządzi w niedzielę 4. grudnia 
o godz. 5. popołudniu Zebranie towarzyskie w sali 
przy ul- Pańskiej 1. 11. I. p Ws ęp d!a członków, 
ich rodzin i wprowadzonych gości bezpłatny.

Wielkie'awantury w Wiedniu.
p t c m d r u l e  skdegiy i z c i i i c r a  i  l u d z i  f*ftr&

i © k re c ia .
Wiedeif. Celom zaprorestuwama przeciwko! Z pod parlamentu pociągnęły tłum y do 

drożyźnie, rosnącej z dnia na dzień w Wiedniu,! mieścia, gdzie ,
rozpoczęli wczoraj robotnicy w większych fabry-j zdemolowały wielką Ilość sklepów I kawiarń* 
kacłi Wiednia i okolicy strajk demonstracyjny,, Demonstranci w targnęli do kilku hoteli na 
Z Floridsdorfu ruszyły | strasse i atakowali osoby, tam się znajdui&c '

tłumy, złożone z kilkuset tysięcy robotników I Zatrzym ywano automobile przejeżdżające uiicad * 
pod parlam ent i wysłały demitację, którą o g. poczerń ,.
1.30 przyjął* »v gmachu parlamentu kanclerz Sclto-i tłum wyciągał Jadących zw o zów i zdzierał t  n*c 
ber. Deputacja zażądała przeprowadzenia socjaii- futra i suknie,
stycznego planu finansowego, zakwestionowaniaj Przyszło do kilkakrotnych starć z policja, k tó*  
wszystkich w alut zagranicznych, zapasów złota,! okazała sic jednak za słaba, by przywrócić rpok“  
dóbr kościelnych, wydania zakazu przywozu ja-j Wiedeń. Godz. 9,3!) wieczorem. W  mieścR 
kichkolwiek przedmiotów zbytkownych itd. De-j panuje spokój. Silne patrole policyjne krążą P° 
monstranci stojąc przed gmachem parlamentu, za-, mieście, strzegąc budynków i lokali pubTczryc
ehow yw ali się początkowo spokojnie, później 
jednak

usiłowały elementy radykalniejsze wtargnąć 
do gmachu, 

co im się jednak nie udało.

Muzeum geoiog i i Muzeum mi e~a!otf!
Politechniki lwowskiej będą otwarte d'a publicznó 
śc? w niedzie'e po 1. i 15. każdego miesiąca (z wy- 
jąt.iem feryj świątecznych i wakacyjnych od godziny 
k i. do -1. w południe? szkoły mogą zwiedzać te mu­
zea po paprzedniem porozumieniu się z ich kierowni­
kami.

— Odczyty. W piątek, d n i  2 grudnia w In­
stytucie fizycznym (ul. Długosza 8) c godzin-e 5  wie­
czorem ku. prof. Władysław Żyła wygłosi oa.zyt p . t :
„Ikonografia dantejska* (z obrazami śwłe.inyuii). — 
W piątek, dnia grudnia ostatni z serji d inteiskłej 
wykład prof, Edwarda Porębowicza p. t : „Nowa sztu
ka Dantego". *

Partja socjalno-dernokratyczna w ydala 
robotników odezwę, wzywająca ich do spokw11 
i potępieńca plondrowania, dokonane przez P°* 
rżane elementy.

——•*-00

LEW SIROTA na kursie m:strzowskim forte 
masowym w iRstylucie muzycznym (ul Sobieskiego 
(/ 4.) Udzielać będzie lekcji 3. i 4. gudnLt od go­
dziny 10. rano. U.zni i zainteresowanych przyjmuje 
kanceiar',a Instytu u (Sobieski go 4.) od 2. grudnia 
od 10— 12 i 4 —6. L  JAWORSKI, Dyr ktor Inst •- 
tutu. 11.945

Notatki i.teracScc-arlystyczne.

Repertuar Teatru Miejskiego.
Początek przedstawień o godz. 7’30 wieczorem.

Dziś, w piątek „Kobiet?, która zabiła", sztuka 
w 5 aktach Garriksa. — Jutro, w sobotę o 3 po 
południu „Dziady", sceny dramatyczne w 6 odsłonach 
A. Mickiewicza: —  wieczorem ..Oniegin41, opera w 4 
aktach Czajkowskiego. — W nied?ieę o godz. 11*30 
rano Koncert symfoniczny z udziałem Mogiłewskiego, 
na dochó.i Tow- prieciwgruźiicznego; — po południu 
o godzinie 3 „Dziady", sceny dramatyczne w 6 od­
słonach A. Mickiewicza; — wieczorem o godzinie 7'30 
„Roztwór prof. Pytla*, groteska w 3 aktach B. Wiiia- 
wera.

„Rsjpertuar Teatru N o v ro s c S .

Dziś, w piątek, jutro, w sobotę i w niedzielę 
„Ostatni walc", operetka w 3 aktach Oskara Straussa.

Repertuar Teatru Malege. (ul. Gródecka 2).
Dziś, w piątek i jutro, w sobotę „Nina", sztuka 

w 4 aktach L. Katnpfa.

Przedstawienia popołudniowe w niadzie'ę 
w  Tpairze Nowości. Wieika część publiczno ci pra­
gnie w niedzielę i święta spędz;ć wesoło popoiu.iuie. 
Dla mej więc miła r,owiną będzie fakt, że odtąd w 
Teatrze Nowości (operetka) odbywać sij będą stele 
przedstawień a popołudniowe w niedzklę i dni świą­
teczne o godz. 3 popoł. Pierwsze takie przedsta­
wienie odbędzie się w niedzielę 4 b. m. Dana bę­
dzie .flrabianka fox trotta' piękna operetka R. StoJza 
Sprz-.dcż bdelów na to przedstawienie już się roz- 
p )̂cz-4a.

„T tn  trzeci**. W poniedziałek 5. b. rn. wysta­
wia Te:*tr Mały przemiłą, pogodną i świetną komedję 
salonową Lopeza p. t. „Ten tizeci“, k órą swego czasu 
tak ba rdz • p dnosil w swej krytyce Boy. G tównrole 
tej wartościowej komedji graią pp. lącka-Pawłowska. 
Rowińska, Adweutowiczcwz, KAtnontowicniwiu, Ozzc-

ctiowski (który reżyseruje sztukę), Rzgier. Lrrewi1- 
i Dębowicz. R jfy w jr przygotowała nowe d kor-cjS* 
Wskutek potiiedzialkctzej premiery ciesząca cię w 
kiem powod eniem „N na“ musi zejść na ć uż zy cz8’ 
z afisza i g-ana będ te po r z ostatni w sobe tę. Pr*5" 
rróeri ponizdziilk./wa wzbudziła wielkie zzinteres0'  

anie-

Shtlocla „Patta 63!t5haba“. W roku biefł' 
cym upływa , sto lat od pojaw enia się na scen^ 
pierwszej komedji Aicksardra hr. Fediy: „Pana GD" 
baba". Dyrekcja tetrów warszawskich Polskiego i M-" 
lego, pragnąc u ‘zcic tę historyc? ią dla dziejów nar®'. 
ci owe i semy datę, postanowili poprzedzić patn ątkrwe 
przedstawienie Fre rrwskie cyklem odczytów o twór­
czości komedjowej F;cdry. Wygłosi je Adam Grzymała 
Sied’ecki, doskonały zaąwca autora „Śluoów, pan ien ' 
skich".

Utwór scsn l zny Co“rada. Józef Conrad (Ko
• r.eaiowuhi), słynny poweś:lop,sarz i jeden z r a  więk- 
szyci) wspóicz snyui nTstizów prozy angielskiej, n?' 
piial utwór sceniczny Jest to dr. mat w 4 a k t a r h  

n. t. „The Secret Agent". Odpis nowej sztuki, którą 
wyróżniła fascynująca treść: „napad anarchistów n? 
obscrwatoijum w Greenwich) i iście mistrzowski roz­
mach w kreśleniu s en i charakterów, nadesł ł zna­
komity autor do kraju. Teatrom pots^ m przypadnit 
prawdopodobnie zaszczyt wystawienia dramatu Con­
rada po raz pier vszy przed innymi teatrami europej­
skimi.

upiór*
(wi.) Spotyka go się stah  nocami na nasztJ 

górce odiudnei, ilekroć komu wypad: |c o późnej go­
dzinie powracać do ojczystych pieleszy. Pizediega 
wolno, niepewnie ed domu do domu, od furtki do 
furtki, a przedewszystkiem od śmieciska do śmieciska- 
Przy tych zatrzymuje się diużej, węszy, rozgrzebuje, 
qd czasu do czasu coś poiwie i połyka łakomie. Jaki 
ón tam posiiek znaleść rroże, zwłaszcza w porze 
obecnej, kiedy ma tak bezwględnych konnurentóvć po­
śród wron i kawek, co d iia poddających kupy śmi.cia 
gruntownej inspekcji.

Gdy ktoś się zbliża, widmowy pies bierze ogon 
pod siebie i umyka na bok. Przystanąwszy, wyje gło­
sem ochrypłym, bezdźwięcznym, jakby to był tylko 
ceń głosu.

Raz udało mi się tego psa-upiora widzieć przy 
świetle dziennem, na skraju bliskiego lasku. ' l rzera* 
zająca zaprawdę postać.

Olbrzymie kudły nad głową zapadły gęmvm 
kłębem tak, iż oczy piaw;e znikły pod niemi. Ro bo­
kach kudły te zbite w bezkształtną j-ka.ś masę, utwo' 
zły coś w rodzaju pancerza.

Miałem orzy sobie trochę prowiantu, wziętego 
na wycieczkę. Rzuciłem psu kawtBł okraszonego ch’e- 
ba. On wszakże zrazu lękliwie tylko, lecz bez ruchu 
innie obserwujący, teraz na widok podniesionej ręld. 
skoczył, odbiegł i zawył głosem przerażenia. Nawet 
węch znać mu nied  d, że chciałem go przecie uraczyć, 
smacznym kawałkiem: w pamięci miał silnie zapisare, 
że ilekroć ludzka ręka podniosła się, wypadał z niej 
ty .ko kamień.
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TestrzB fi® Kira.
, Jeszcze jeden pokłon tym, ktdr ch dziełem jest 
'Stupadowy cud

Tjm razem zaznaczyć chciał i swoje uwerienk- 
swoją cześ; młodzież akademicka 0 źidzonr. przez 

*'4 Akademia miała te: nieco odmienny charakter, 
'''ż to zwycz jni.’ b. wa w takich wypadkach. W na­
boju żadn go wymuszenia, żadnej sz.ucznej podnio- 
s*ości.

Rozpoc.i,^ przemówienie przedstawiciela , mfo- 
®*icty akld.nn (.kicj, puczem nastąpiły produkcje mu­
zyczne i wokan:. Śpiewa! Łowczynski (piękną zwła- 
!*c/a p osensę , DJeli nas cg ód róż dz ewc/yno1) i 
^arowalu swym głosem Plattówna. Małe 1 0 - letnie 

o odegrało na skrzypcach d u :a konip< z/cję Ver- 
^■ego, za co audytorium nic szczędziło mu oklasków 

Przyczyniła się wte'.e do m lego nastroju ,ii.nfa“, 
* której zwl iszczą struna tenorowa zwraca uwagę 
Czystym I szlachetnym dźwiękiem swego metalu.

Witrsz Nit mana „(>da do wo-wści*, wypo­
wiedziany przez Tańskiego, sprawił silne wr żenie 
dawnie poważnie brzmiały słowa Ni imana, kiedy 
've wla nych wspomnień a h się z głębił, i opowiadał 
0 t?m, jak było w listopadzie 1&18 Wspomnienia 
c*osu wszystkim nam wspólne— a legenda ich musi 
być wice nie żywą, przynajmniej we Lwowie.

In opatrzną, ale cudownie nieopatrzną młodzież 
*Ltć zawsze na c/yn. Do w;eiu „szalonych1' czyHów 
Przybył pr cd trzema laty jeszcze jeden: Listopad 

to miodzie y lwowskiej cześć.
kiedy tak już na dojne wczoraj nastrój wci­

skać się począł i chci .ł zawładn i  w-zysikiemi s u ­
rami — zjaw'-‘o się ner scenie „W.s-le w Oj.owie“, 
kalet odt.-.n zo y i rzez „corps de balltt" z Faliszew­
skim. ÓurK(C*.ą i Ło ińską na czele. Barwne st;ojc 
krakow kle radowa’y oczy, a skoczna muzyka i pląsy 
typowo nasze wysyłały ze sceny na widów tę pro 
n<ieme po.ody i wesołości. A. TRAM

Teatr futurystów.
W  sali Instytutu muzycznego w  Krakowie 

odhył się w  niedzielę pierwszy występ teatru fu­
turystycznego, zainicjowanego przez krakowską 
gminę fu tu rystyczną., Po odczycie wstępnym p. 
Leona Chwistka, k tóry  w sposób zajmujący, zre­
sztą zupełnie logiczny i jasny usiłował uzasadnić 
punkt widzenia artystycznego, estetycznego i ide­
owego dążeń teatru futurystów, nastąpiło przed­
stawienie sceniczne utworu, napisanego przez po- 
etę-futuiystę Tytusa Czyżewskiego.

Odbyło się ono na deskach estrady ad hoc 
spreparowanej i oświetlonej futarystycznerm lam­
pami. Na tylnej ścianie estrady w '-dniały jakieś 
f-ufurystyczno-kiibalis-tyczjie wykreślenia, zrozu­
miale tyiko dla futurystów. Scena miała przedsta­
wiać staw nad brzegiem, którego widniała tabli­
ca z napisem: „Ze względu na m oralnoie k ąpać 
się wełno tylko w maskach". N i scenie ustaw'to­
nu ławkę, a po chwili wkroczyli na salę gęsiego 
artyści. Przodem szedł autor, wyobrażający.. l*v 
Pe siana, aktorka z wielką głową muchy, inna 
w yobrażała żabę, inny wreszcie osia. W pośródd- 
ku zaś stanęło „słońce". Akcia oczywiście bez- 
sensowa i beztreściwa w ogólnych zarysach o- 
bracała się około znanej bajki ».afontaineta o 
słońcu i żabach. Publiczność nie mogła nic zro*

ot rymują rychle,szy awaas i znaczne dodatki do 
pensji.

Nieżonaci będą musieli pełnić podwójną służbę: 
wojskową. (

Jeśli do 45 roku życia zostanie obywatel fran­
cuski kawalerem, peinić musi służbę wojskową jako 
rezerwista, aż do starości.

Jak z tego widzimy, projekt zdąża do podtrzy­
mania silnego przymusu małżeńskiego w celach po- 
w;ę szenfa ludności Francuskiej.

Współczesne Ind je.
Wobec wieści, sygnalizowanych o nastro­

jach, panujących w  Indiach, oraz o postanowie­
niu proklamowania już w  ciągu najbliższych mie­
sięcy niezależności tego olbrzymiego kraju, sta­
nowiącego dotychczas domenę angielską, z któ­
rej królestwo wielkobrjdyjskie w yciąga niewy­
czerpane dochody — nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć kilka dat szczegółowych. v

Olbrzymia ta kolonia angielska, zajmująca 
przestrzeń większą niż potowa Europy ,i bo około 
5 milionów kilometrów, na której żyje 300 milio­
nów mieszkańców', pp długich i uporczywych 
walkach otrzym ała nareszcie (Jość znaczny samo­
rząd, a w  niektórych sprawach zupełną* niezawi­
słość tak. że naw et wicekról musi swe projekty, .
odnoszące się do spraw  krajowych, poddawać zumieć, immo wysiłków- wy.conawcow, a s  o ia- 

■pod decyzją obu Izb parlamentu, w y b i e r a n e g o ty^ów  było dużo, bo sala była natłoczona po 
przez ludność. Ta gruntowna zmiana w ew nętrz-j brzegi.

się przewidzeć przyszłości, dla Kościoła katoli-j Z Fo-skiEgo Bielm rtnsysfeiep.

Frzytniis irafżBiisdf le Fransji
. Do Senatu francuskiego wpłynął projekt ust. 

co do przymusowego ziwicrania matż.ństw. GJyfcy 
Ustawa ta weszła w życie, wpłynęłoby to na znaczne 
*mia:iy w stosunkach społecznych.

r«jdiug wspomnianego projektu, każdy urzę‘nik 
Państwowy musi być żonaty, lub zobowiązać się. że 
do 25 roku życia wejdzie w zwązki małżeńskie

Urzędnicy, którzy mają troi: lub więc.-; dzieci,

ckiego w  Indiach. Wedle bowiem najświeższego 
spisu ludności, znajduje się w Indjach katolików 
tylko 2,004.000. zaś animistów jest 11,000.000, 
buddystów 12,000.(PO, muzułmanów 71,000.000 i 
wreszcie bramanistów 232,000.000. W  razie więc 
wyborów dokonanych zapomocą powszechnego 
głosowania, katolicy zniknęliby zupełnie. Jedyną 
nadzieją dlaf nich jest tylko to, że stanowią oni 
stosunkowo najbardziej w ykształconą w arstw ę 
ludności i gdy między muzułmanami jest 96 pro­
cent analfabetów, u c h rz e * ja n  jest ich tylko 78 
procent. Swoją drogą cyfry te świadczą, jak stra­
szliwie prowincja ta pod względem cywilizacyj­
nym jest jeszcze zaniedbaną. Hierarchia kościelna 
Indii składa się z 2.917 kapłanów obcolcrajo-

Tymczasowy Wyd iał Samorządowy na mocy 
§ 23 statutu zamianow 1 Andrzeja !;s Lubomirsk ego 
prezesem rady zawiadowczei Polskiego Banku prze­
mysłowego wc Lwowie.

TELEGRAMY.
RUCH PRZEDWYBORCZY 

W  WILEŃSZCZYŹN E.
W ilno. Ruch przedwyborczy rozpoczął się !uz 

,w cal j Wileńsczyż lie Agitację na prowincji piowa- 
dzą Rady ludowe, Związek ludowo-narodowy, J?obfcic' 
stronnictwo ludowe, Zw-iąrek ludowy i Odrodzenie. 
W Wi nie wystawionych będzie prawdo odobire 5 
polskich list wyborc ych. Ogłoszenib ordyracd wybor-

wych i 1.477 kapłanów krajowców. Oczywiście czej zostało opóźn-ens z przyczyn technicznych, t-ie
dziesięciokrotna liczba księży potrzebnaby była, 
by w  tej niezmiernej masie l/idności Indji rozwi­
nąć energicznie propagandę katolicyzmu

spowoduje to jednak opóźnienia w yborów , które 
odbędą s ię  prawdopodobnie w pierw szej 
połowie stycznia.

Ct’$ re  ChanfeplBure.

W PRZESTWORZU.
Przełożyła z francuskiego 

Marja z Dzieduszyckicli Komorowska.
(Ciąg dalszyf

— Czegóżbym się właściwie miała lękać? To 
tak będzie, jak było dawniej, kiedyś mi opowia­
dał takie ładne bajki i kiedy żyłam  w świecie 
ułudy, w którym  mi się najprzedziwniejsze rze­
czy w ydaw ały zupełnie prosie... Ty Bizut ~ 
Olbrzym, ia zaś jestem małą księżnic^cą... Czyś­
my już razem nie odbywali nadzwyczajnych po 
dróży? Nie obawiam się niczego, gdy mnie chro­
ni twoja obecność... Nie... nie boję s ię ... zabier: 
mnie ze sobą, Wilhelmie... Przyniosę ci szczę­
ście... wiem o tern... czuję to..-, zabierz mnie ze 
sobą. ach! zabierz!.- /

Mówiła, jak w'e Śnie. Wilhelm słuchał jej z 
bolesnym w yrazem  tw arzy, nic jej nie odpowia­
dając, głaskał tylko w łosy jej i twarzyczkę.

Nagle jednak uprzytom niał:
  Dość tego, malutka Amy, nie będziemy

dyskutować nad czemś, co jest w prost niemożli­
we... Nie boisz się, to bardzo dobrze, ale jabym 
się bał... bałbym się nawet bardzo o ciebie i był­
bym toba zajęty, niespokojny, wahałbym się w 
chwilach, kiedy mi przytomność umysłu, cała łtio- 
fc energja i najzupełniejsza zimna krew będą nie­
odzowne—

Potrząsła głową z uporem.

— Nie straciłbyś przezemnie ani k rz ty  energjl 
lub zimnej krwi... Ten lęk twój byłby, przeci­
wnie, zapewnieniem bezpieczeństwa;., bo stano­
wiłby o twojej ostrożności... i o śmiałości twej 
zuchwałej w  razie potrzeby... i on by ci przyniósł 
zwycięstwo... o tern nie wątpię... Zresztą chodzi 
tylko o przejażdżkę przecież i o taką na domiar, 
która najmniejszego za sobą nie pociąga niebez­
pieczeństwa...

Wilhelm zac2ąl się denerwować.
— Moa drega malutka — rzekł — zawrze 

istnieje pewne niebezpieczeństwo w tego -rodzaju 
przedsięwzięciu... To Jiiebozpieczeństwio jest wiel­
kie nawet, a imię jego: Nieznane... -

Znów oparła główkę o jego ram ię tak, jak 
przed chwilą, gdy mówił, że „to tylko przejaż- 
dżka“, i znów rnu odpowiedziała;

— Wiem o tem dobrze...
Lecz głos jęj był inny tymczasem. Wilheóm 

usłyszał głęboki i uroczysty dźwięk tego głosiku,
Mitoza!, nie wiedząc, co ma powiedzieć, nie 

mogąc mówić z nadmiaru wzruszenia i pytając 
saun siebie, czy zrozumiał.

W tedy bardzo cichutko, bardzo łagodnie ł z 
wielką prostotą, rzekła Amy:

— Przybyłam  właśnie z powodu tego niebez­
pieczeństwa, Wilhelmie, bo gdybyś miał umrzeć, 
to wolę umrzeć z  tobą-.

1 wzniosła ku niemu błagalne oczy, tak, iak 
przed chwilą.

A Wilhelm nie potrafił już tym razem przed 
niemi umknąć...

Zapomniał wszystko, zapomniał swoje skru­
puły, wahania, co go dręczyły i które może je­

szcze gdzieś tkw iły  w  głębi jego um ysłu; rrie za­
stanaw iał się naw et nad tern, czy cud, k tóry  rna- 
łe dzłewbzę tak w ątłe i bojaźliwe przeistacza w  
kobietę odważną i pełną poświęcenia, miłością się 
zwie.. Był pewny z tą samą, co i ona naiwnością, 
że obecność ubóstwianej zapewni mu zwycięstwo, 
dlatego, że jest szczęściem, zdaw ało mu się, że 
■niebezpieczeństwa przestały istnieć, że śmierć, o- 
\vo złowrogie widimo. pełza po czerni ziemi i nie 
zdoła dosięgnąć ukochanej jego w  regionach prze­
stw orza i światła, w  które chciała za milim podą­
żyć... i gdzie ją chciał unieść ze sobą... Czuł się 
niepokonany i -tryumfujący.

Ale chwila poważną była, decydującą i pa­
miętał o tem, nawet w śród upojenia przepięknego 
snu, że nie wolno tej chwili być chwilą pragnienia, 
która unosi lecz, że musi być pełną niewzruszo­
nej energjl... W iec powściągając płomieniste fale, 
które ogniem zalew ały jego umysł, spokojny, w y­
siłkiem, który go doprowadzał do inajcałkowiiszc- 
go panowania nad sobą, rzekł tylko:

Będziemy żyć, ukochana moja dziecino, 
przysięgam ci to„. Będziemy żyć... lecz usłucham 
etę,drogocenna ma pasażerko... wezmę cłe... uniosę 
t e  sobą L ,

— Będziemy żyć-.. — powtórzyła półgłosem..
Lzy perliły się na lej rzęsach, ale rozumiała, 

że się Wilhelm nie chciał rozrzewniać i że winna 
była teraz wobec niego także spokojną być. pogo­
dną i silną... W ięc uśmiechnęła się, spoglądając mai 
w  oazy... poczem podała mu swe usta w milcze­
niu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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UZNANIA ZA ZMAAŁEOO.
T. 189/21. M ichał Antouijczuk syn  W asy la , nrodzo- 

»y 'i. października 1882 w Uściu biskupiem , w stąp i! w  
sierpniu 1914 jako żo łn ierz za p a so w y  do armji ausir. 
i brai udział pod koniec 1914 v o k u  w walkach pod 
Przerrwtlem , poczerń ślad za nim zaginął. Gdy zatem  
m ożny przyjąć, że »aistr.ietą warunki u staw ow ego  do­
mniem ania śm ierci w myć! ustaw y  z 31. m arca 101S 
Nr. 128 !)zup. zarządza sir  na w niosek Anny Antonij- 
czuk postępow anie o dem  uznania wym ienionej osob y  
za zm arłą a m a iż |ń sn v a  zaw artego  25. października  
1904 za rozw iązane, a zarazem  ogłasza  się  w ezw anie, 

'a że b y  udzielono v. iudrm uści o zaginionym  Sąd ow i albo 
’Pr. Graiiickiem u w C.v" .tk a w ic , którego ustanaw ia się  
kuratorem  i o b ro ń c ą  w ęzła  m ałżeńsk iego; M ichała An- 
tom jczuka w zy w a  su: aby staw i! się  przed podpisa­
nym Sądem  lut; w , sposób dał znać o sobie. P o  
dniu !. grudnia 1922 Sąd  na ponow ny w niosek  orze­
knie ostateczn ie  o u/naniu za zm arłego i o  ro zw iąza­
nie m ałżeństw a.

Sąd ok ręgow y. O ddział IV.
Czortków dnia 21. września 1921. 11906 1—2
T. 233/21. Stefan Sołowij syn Grzegorza, urodzo­

ny w Niżborgu nowym 30. sierpnia 1890, rolnik Zamie­
szkały w Janowie, wstąpił w sierpniu 1914 do wojska, 
a w szczególności służył przy ausłr. 95 pułku piecho­
ty, a od 31. października 1914 ślad za nim zaginął. 
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki usta­
wowego domniemania śmierci w myśl ustawy z 31. 
marca 1918 Nr. I2S Dzpp. zarządza się na wniosek 
Anny Sołowij postępowanie celem uznania wymienio­
nej osoby za ;>ma;!ą. a za"r/ew mi łasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
albo Dr. Moslerowi w Czortkowie, którego ustana­
wia się kuratorem nieobecnego. Stefana Sołowija 
wzywa sic. aby stawi! się przed podpisanymi Sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. maja 
1922 Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd o k ręgow y, Oddział łV.
Czortków dnia 25. października 1921. 11908 1— 2
T. 235'21. Jan Hajducki syn Jakćba, urodzony w 

B erem ianach 5. grudnia 1̂ 891, p rzy łączy ł się przy co ­
faniu się  armji austriacko-w ęgiersk iej w lccie 1916 do 

. tej armji i od tego czasu w szelk i ślad za nim zaginął. 
G dy zatem  m ożna przyjąć, że  zaistnieją warunki usta­
w o w eg o  dom niem ania śm ierci w  m yśl u sta w y  z 31. 
m arca 1918 Nr. 128 Dzpp. zarządza się  na w niosek  

'L esia  H ajduckiego p o s tę p o w a n ie  celem  uznania w y m ie ­
nionej o so b y  za zm arła. « zarazem  o g łasza  się  We­
zw a n ie , a ż eb y  udzielono w iadom ości o zagińionyrrj 

jSądow i albo Dr. W idrąfcowi w C zortk ow ie, którego  
ustanaw ia sie  kuratorem  nieobecnego; Jana H ajduckie­
go w z y w a  się, aby ■,-mwii się przed podpisanym  Są­
dem  lub w jnny sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1. 
maja 1922 sąd na ponow ny w niosek orzeknie o sta tecz ­
nie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
C zortków  dnia 28. października 1921. 11909 i— 3
T. IV. 31/21/4. W drożen ie postępow ania celem  u- 

znania za zm arłego. Jan Kosman z  P ierszy c , pow oła­
ny w r. 1914 do słu żb y  w ojskow ej przy 32 p. obr, kraj. 
zo sta ł w y s ła n y  naprzód na iront rosyjski, następnie  
w  r. 1915 na front w łoski, gdzie w ed łu g  zeznań św iad­
ka M ateusza Koguta w październiku 1915 r. w czasie  
w alki midł zginąć. Gdy zatem  przyjąć należy, że za­
chodzi u sta w o w e dom niem anie z par. 24, przeto w d ra­
ża sie  na prośbę Tekli K osm anow ej postępow anie  c e ­
lem  uznania za zmarłego.. Wydaje się  przeto ogólne  
w ezw an ie , aby udzielono Padowi hib kuratorow i Panu 
Dr. T adeuszow i Fellnerow i adw . w T arnow ie, którego  
ustanaw ia się  zarazem  obrońcą w ęz ła  m ałżeńskiego  
wiadomości o pow yż wymienionym, Jana Kosmana

w z y w a  się. aby przed niżej w ym ienionym  Sądem  sta ­
w ił sie lub w inny sposób' uwiadom ił o sw em  życiu. 
Sąd tutejszy  nar1 ponow ną prośbę po dniu 15. maja 1922 
rozsrzygnie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y,B lddzia): IV.
Tarnów  dnia 3.L sie ipn ia  1921. 1192-1, 1---3

i .  /8,<i;!. W iffcżen.w  p ostęp o w a n ia  ceieni^uziiania  
za zm arłego. Oi.-ksa Nevzc.t-.ik syn Ł rzia urodzony 1. 
kw ietnia 1884 zam ieszka! v w G ru szce Sp Ti um ącz po­
w ołany  1915 roku do w oj Aha ausłr-. o d sz e d ł nu front i 
od teg o  cza su  nie n u  o n i#  żadnej w iadom ości. W edle  
d o łączon ej do aktów  C zerw o n eg o  Itr. yża  14/3
1916 ten że  zaginął. G «y zachodzi u sta w o w e dom nie­
m anie śm ierci teg o ż , t- draża się  na p ro śb ę  Mar i 
N eszczu k  p o stęp o w a n ie  cesem  uznania za  zm arłego z ; -  
gstiiciK-go.- W iadom ości o su.ig.it.onym  należy tfdak-1 ć 
Są/Jot tub kuratorow i i obrońcy w ęz ła  małż. tirowi 
K arolow i Szypajło  v« T yśm ienicy. Ó łek sę  N eyzczuka  
w zy w a  s ię , by przed podp.sanym - S ąćem  jaw ił G ę lub 
w in y s osób  dał znać o nwetr. życiu. Sąd lut. na 
- onow.uą prośbę po dniu 15 grudnia 1922 w yda osta- 
te c -p e  orzeczen iu .

Sąd okręgow y O ddział IV.
S ian istaw ów  dnia *20 .czerw ca 19.1. 11781
T. iV. 1(3/21/2. W drożenie p ostęp o w a n ia  ce'em  

uznania za żn iarlepo. fa y m o u  Kubie.!, syn Marji i Jó­
zefa  u ro d źm y  1887 iok u  w  R ybtrzow ipach  pow iat Biał 
żo łn ierz  50 pu lsu  p iech o ty , od sierpnia 1914 roku z 
frontu rosy jsk iego  nie da l o so b ie  żadnej w ia d o m o ści. 
Gdy zatem  j rzyjąć należy, ż e  zach ód  i u s ta w o w e  d o ­
m niem ania 2 §  24- L. 2 ust c. p tze to  w d raża  się  na 
t ro śb ę  jeg o  *óny Anny p o stęp o w a n ie  ceo.n i uznani;: 
za zm arłego . W ydr je s ię  przeto  ogólne W ezwanie, aby 
u d zie lon o  Sądow i w iadom ojb i o  p o w y ż  w ym ien ionym . 
Szym ona K ubicę w zy w a  się . aby przed n;źcj w y m ie ­
nionym  Sądem  sta w ił się  lub w arny sp o só b  u w ia d o ­
mił o  sw em  życiu . Sąd tu tejszy  na p on ow n ą  prośb ę  
za pół roku o d  dnia w ydruków  m ia edyktu w  G a ze­
cie Lwow skiej-- rozstrzygn ie  o uzna iu za  zm arłego .

Sąd okręgow y O dd zia ł IV.
W adow ice, dnia 24 w rześn ia  1921. 1.1728

} T."1V 121/21/2. W drożen ie  p ostęp ow an ia  celem
uznania za  zm arłego . W incenty K okowski syn F rancisz­
ka i Apolonji, w o d zo n y  1877 r. w A ndrychow ie po­
w iat W ad ow ice , żo łn ierz  512 pułku p o sp o liteg o  rusze­
nia od  lipca 191t> roka nie był w idziany  i nie dał o 
so b ie  w iadom ości. Gdy zatem  przyjąć należy, że  za ­
chodzi u sta w o w e dom niem anie z §  24 2. ust. c.
przelo  w draża s ię  na p rośb ę  jego żony Katarzyny w 
Sułkow icach  przy A ndrychow ie p o stęp o w a n ie  celem  a- 
znunia z s  zm arłego. W ydaje s ię  przeto  o g ó ln e  w e z w a ­
n ie, aby ucizielo o  Sąd ow i w iadom ości o  1.0 w y ż w y ­
m ienionym . W incen tego  R o k o w sk k g o  w zy w a  się, aby 
przed niżej w ym ienionym  S -tlen i staw ił się, lub w inny 
spi sób  uw iad om ił o sw em  życiu . Sąd tu te jszy  na po­
now ni; p rośb ę  za  p ó ł roku od  dnia wydrukow ania o -  
gło.-vzer.jH w g a z ec ie , r o z s tr z y g n ę  o uznaniu za zm arłego .

Sąd okręgow y O ddział IV 
W adow ice, dnia 5 w rześn ia  1521. I 1725
T. IV. 127/21/2. Wdi o żen ię  p o stęp o w a n ia  celem  

uznania za  z m a iłeg o . Jakób Fytlarz, urodzony w  C ścu  
p ow iat Ż yw iec, .syn Józefa i M arj, żo łn ierz  lii pułku  
obrony krajowe: z pola  b itew  ciał ostatn ią  w iad om ość  
w pr.żdztcraiku 1914 roku. G dy zatem  przyjąć należy , 
że zachodzi u sta w o w e  dom niem anie z  §  24 L, 2 u s t .c ,  
p z e to  w draża s ię  na p rośb ę jeg o  ż o n y  Ludwiki p o ­
stęp o w a n ie  ce lem  u z n a n a  za zm arłego. ja k ó b a .P y tla -  
rza w zy w a  się , aby przeJ  n iżej w y m ien io n .m  Sądem  
sta w ił s ię  lub w in.iy sp o só b  uw iad om ił o sw em  ż y ­
ciu. Sąd tu tejszy  na ponow ną prośb ę  za pół r o k u  od  
dnia w ydrukow ania eciyktu w g a zec ie  rozstrzygnie o u- 
znaniu za  zm ar.ego.

Sąd ok: ęgow y O ddział IV.
Wadowice, dnia 8 si jrpnia 1921 1171.4

T. 385/21/3. W drożenie postępow ania celem  uzna­
nia za  zm arłego. Karolina Bilińska M ilisow icz w n iosła  
o uznanie m ęża Jana B ilińskiego M ilsow icza za zm ar­
łego  i rozw iązanie zaw artego  z nim dnia 29. lipca 1913 
m ałżeństw a. Z zeznań w n ioskod aw czym  i pisma 7. u gry 
W iedeń 16. m arca 1917 L. 22.558*7 w ynika, że Jan B i­
liński M ilisow icz inkę żo łn ierz 33 p. obrony krajowej 
byłej armji austr. dostał się  do niew oli rosyjskiej, 
gdzie 6. kw ietnia 1916 w obozie jeńców  kolo  Troicka  
zmarł. Ną podstawie ustawy z 31/3 IS98 Nr. 128 Dzpp.

vl

w draża się p o s tęp o w an ie  celem uznania  za  z m a r ł e j  
Jana Bilińskiego Mi?iso\v:cza.  Wydaje, się przeto eg ' 1 
iic w e zw an ie ,  aby  udzielono Sąd o w i lub k a r a t o m *  
Farm adw. Ja c k o w sk ie m u  w  S a m b o rze ,  k tó reg o  Ą* 
w n ocześn ie  u s ta n a w ia  sie w  roń ca w ę z ia  malżeńsk*1-' 
go. w iadom ości  o p o w y ż  w ym ien ionym .  Sąd  t

1922 roz-t
na
■lidponowną prośbę po dniu 1. czerw ca

0 uznaniu za zm arłego.
Sąfl| o k ręgow y. O ddział V, _ s

Sambos dnia 18. października 1921. llM "
T. S i/żJ /ż . V.d c ie r n e  postęp ow an -a  celem  uzu-1 

n i,i |z a  zm arłego, jo z io  Szyk o jak i Justyn M .d ety ^  
w Uniku w nieśli o uznanie Mi h la i M gdy z 
ezó w  za zm a rły ,li Z zeznań św iad ków  An-diija Fend 5
1 M ikołaja Alałetyc/.n w ynika, ż - M fc.T i M agda  
nyczy uprow adzeń  byli 1 a w iosn ę 1SH5 prze a w T '13 
rosy jsk ie  w O.ląb R osji, że  Mag a z S z y k u ra ltó w  I-“y.T 
nycz  umarła w jesien i 1917 w O biian ierow ie guocrn.ij 
.1 trach iń sć iej ' tani z o sta ła  pogrzebaną, zaś Mch_» 
Ilynycz umarł z początk iem  w rześn ia  1918 w K jo n t3 
w drod ze  p ow rolnej z n iew oli rosyjsk ie 1 ; o dom u. Na 
pod staw ie  u staw y |s  16 lu teg o  1883 N. 20 dzpp. w  tira-, 
ża się  p o stęp o w a n ie  celem  uznania M ichał: i M agof 
lly n y sz ó w  za zn ia ;łych  W ydaje s ię  przeto o g ó ln e  v -f'. 
zw anie, by u d zie lon o  Są ow i ltib kuratorowi p. drowi 
Izaakowi L ibuigerow i ad w o k a to w i w Turce w iadom ość  
o. w yżej w y  m ienionych. Na p on ow n a p--ośbę ro  dn d 
:'•! grudnia ls-22 sąd  tu tejszy  rozstrzygnie  o  uznam *1 
M ichała i M agdy za  zm arłych.

Sąd okręgow y O ddział V.
Sam bor, dnia 16 lipca 1921. 1I67J
T. 417/20/11. W drożen ie p ostęp o w a n ia  celem  uzn"' 

nia za  zm arłego. T eodor Kril syn M ichała i M ii u' 
1.7/11 1882 r. w W iszen ce  m ałej i tam że przynależny  
brał udział w  w ojn ie  jako żo in -er*  austr. przy 34 v. 
o. kr. i v .ed :e [irzeprow adzonych d o ch o d zeń  d o sta ł się  
do niew oli rosyjsk iej w  r- 1915 p r z es ia ł w le t ie  191^ 
kartkę korespondencyjną z O m skiej guber. i od tepń 
czasu  n ie  ma o  nim żarnie] w iadom ości. M ożna zateni 
przyjąć, iż zajdą war. nki u sta w o w eg o  dom niem ania  
śm ierci po m yśli §  24. 1. 2. u. c. w zg l. ust. z 31/3 1918. ■ 
Nr. 128. Dz. p. p. W obec teą o  na w n iosek  T eodory K'r-1 
w draża się  p o stęp ow an ie  celem  uznania wym ienione! 
osob y za zm arłą. W iadom ości o zaginionym  należy  
ud zie  ić Sądow i, Z agin ionego  w zy w a  s ię  aby s ię  jaw ił 
przed podpisanym  Sądem  o ile 'ż y je  lub w  inny spor-Mb' 
dał znać o so b ie . P o dniu 31. giudnia 1921 jednak nie 
prędzej jak w 6 m iesięcy  o d  dnia c-glo zen ia  t.-go za­
rządzen ia  w  G azecie  urzęd ow ej Sąd  na p on ow n y  w m o- 
sek  w yda o sta teczn e  orzeczen ie .

Sąd o .r ę g o w y  cyw ilny, O ddz. VII,
Lwów, dnia 31. maja 1921. 11 80.0.
T. VI. 178/21/1. Zarządzenie postępowania ce erd 

uznania za zmsrłego. Audriej Palonek, s..n Jana i Fran­
ciszki, rolnik urodzony 1868 w Wolicy, powiat K iaków, 
przydzielony 1915 do 30pułku piechoty, nie daje znakd 
życia. Gdy zatem  można przyjąć, że zaistnieją warunki 
ustawowego domniemania "śmierci w myśl § 1 usi- 
31. marca 1918 Nr. 128 D z. u. p. zarządza się na wniO' 
sek Agnieszki Palonkowej potępowa/i e celem tia a lis  
wymienionego za zmuiłego, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zaginionym Są­
dowi. Andrze ja Palonkę wzywa się, aby stdwif się przed  
podpisanym Sądem lub winny sposób dat znać o sobie. 
Po dniu 15. czerwca 1922 Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y cyw ilny O ddział VL 
K: rtków, i n ia  3. lipca 1921. 11628

T, 212/19/1 i. W drożenie postępowania celem  uzna­
nia za zm ariego. T o w a rzy stw o  dia handlu, przem ysłu  
i roln ictw a w e L w o w ie , s to w a rzy szen ie  zarcj. z  ogr. 
por. o uznanie S tan isław a  Ola zora za zm ariego. Z ze­
znań św iad ka iitż.ynwru Józefa  H orw atiia  w ynika, i -  
Stan isfaw  G lazor zosta ł dnia 13. w rześn ia  1918 w  Ba- 
czu po w kroczeniu  tani w ojsk tureckich przez Tatarów  
zam ordow any. W m yśl u sta w y  z In lu lcg c  188.3 N. l t  
Dzpp. w draża się postępow anie celem  uznania za zmal- 
tego. W ydaje się przeto ogólne w ezw an ie , aby ‘udzielo­
no Sądow i lub kuratorow i Panu Dr. D aw idow i Falkowi 
adw . w Drohobyczu w iadotnośści o p e w y ż  w ym ie­
nionych. Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po dniu l- 
lutego 1922 rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd ok ręgow y, O ddział V.
Sambor dnia 25, czerwca J721. ^ 1 1
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'i. ia a /z lA l W drożenie p o stęp o w a n ia  celem  uaijf-
J* z m a r łe g o * '1 eo  or O.-.t pc o urodscity  30/Ó !5--'|

I , *,<es*V:,ł /  w Stan rd..wowi • s'U żyl z:iŁvodcw>» ';i <>
■dweoel •■rży 1J : uJ-:: '..brony kra .ow ei z w ybuchem  Wq

:«0„
■J"y ś . i  to w ij  y «J«e  H ii a i om  i od H ló  .o  u nic 

ni u: żadnej w iadom ości. Gdy zacbofczt u staw ow e  
wdraż.J Łtę na prośbę Anny

^  o
ni-.mai: e Śmierci tej*.Os -**pczu .. w  bia is ła w o w ie  postęp -ow iitie  ce.em  u;iiaiHiąi „ r :i zm a ;łeg o  zag.n  oaeg.:-. V.. ;adom  ści o z a g n iu -  

5*1- ma.i. Dm.iv. ; i.
. nał t ży » zisdć oąo u ta  kur.mc. <>* i i obrońcy  

i s .e o n o w i D..':riii;.' w i w btar.isL .wo- 
Ł le- T eodora u s ia  czu.<a w zy w a  s ię  by o §ed  |>oiipi- 
'2"nym Sadem  jaw i s .ę  lob  w jamy sp o so b  d 1 zuac 

: ’wein źyc.u. tą d  tu', aa ponow ną prośbę p o  en u Fi. 
żerwca ld ż i  w yua OŁ-&!Aczue, orzeczeń  e.

i.ąd  okręgow y 0>'i'.'z. IV.
S ta n is ła w ó w , d iu i7 . p a ź - z ’ :-r»iUta 1721. IłśJź '

i T. C3s/łO. W drożenie p oślę; i,wanta caitra uznania 
J* cm a iłep o  N yk o ła  Z w ary . z  syn lWnvrr y uredzó.iy  
,'•'*7 188J zanres/.ka ły  w Ja .. o. ó .vce S K a t u s z  yow o-  
}#,,y ogutn m obibzac ą -.o w ojska  au:.-. • o d sze d ł na 
/ 0ilt i oo  te ’0 cza  u nie ma o nim ż  .o . cj- w iadom o- 

Udy zachodzi u s ta w o w e  dom niem anie śm ierci tegoż  
draża się  na proś j ę  N astuni Z w a ły e z  postępow anie  

CeRm uznania za z m a iłeg o  za g in ion ego . W iadom ości 
1 'ag i.iii nj m należ;, udzielić  trądowi lub kuratorowi 
.“obiuricy w ę z ła  mał. L uciow i P e n ó w  w Jaw orów ce.

kołę Zw arycza w /y w a  ssę by przed podpisanym  Są- 
■ ćm jaw .ł ; ię  lub w inny sp o só b  dał znać o sw em  zy- 

Sąd na p o ic w n ą  p o śb ę  po dniu 20- czerw ca  1922 
*>‘da osta  eczue oizt.czer.ie ,

Sąd ok  ę .o w y  Cddz. IV.
S tan isław o.. ,  dnia 12. lipca L 21. i i,9-3

R O Z M A IT A  O B W IF S Z C S S N IA .

C. t u .  412/21/1. Strona p ow odow a Marja Bury;: 
'* D enysów  a w niosła skargę przeciw  stronie pozwu* 
nei K atarzynie zamężne*! K rzym ow skiej z Ktipczyniec  
?, zezw olen ie  na im abuiację praw a w łasn ości co da 
.112 części i  po ło w y  realności i. w . tup. 970 gm iny  

enysóv. do L. czynu. 412/21.T. Audiencja do ustnej 
r°zpraw y została  w y zn a czo n a 'n a  2. grudnia 1921 godz. 
\  'rano v  tyra sądzlkgbiuro Nr. 8 sa le  rozpraw . P o- 
^'-Waż m iejsce pobytu strony pozw anej jest nieznane, 
jftpnaw ia sit; Dra B ry k o w icza  adw okata w T a n io p ilu  
'Jfr'atorem. który ją c-ędzie zasięjlow  ał na jej k e sz t i 
/bfebezpiceceństu o dotąd, dooóki ona sam a sic nie sta* 

i nie ustanow i pełnom ocnika.
Sad pow iatow y , Oddział VII.

Tarnopol dnia ;T psżd zicm iaa  592±. 11895 1— 3

C. I. 407/21/1. E dykt. P rzec iw  niew iadom em u z 
Miejsca pobytu W a sy low i K ow alow i, którego m iejsce  
*9by.tu jest nieznane, w n iesiony  z esta l do Sądu pn- 

itow ego- > „NiżśWlk.owicach przez Jana K owala* i. 
" r9zdov ic poz v\ O; odw ołan ie  darow izny. Nu podsta­
wie pozw u w yznaczon a  zosta ła  rozpraw a na dzień 10. 
Rudnia 1921 o godz. 9 rano Nr. III. C elem  strzeżen ia  
braw kuranda ustanaw ia się kuratorem  Dra G łeiubo- 
^kiego adw . w N iżankow icach, który zastęp : -vać bę- 
idzle w rzeczonej spraw ie na jego koszt, dopóki ort się  
*be zg łosi lub pełnom ocnika nie ustanow i.

Sąd p ow iatow y , O ddział I.
. N iźankow lcc dnia 11. listopada 1921. 11918 1— 3

C. III. 412/21. Ed3"kt. P rzec iw  niew iadom em u z 
{J^lsca pobytu F ranciszkow i T ebichow i przedtem  z 

btoka w niosła  iio tut. Sądu nieobjęta m asa spadko- 
^9 po śp. Antonim P iłacie  przez kuratora ad aczum  

-arję z T ebichów  I-go  P iła t 2-go  K alisz w Potoku  
?*>zew o uznanie w łasn ośc i realności ohj. iwj, 424 gin. 
Titok. U stna rozpraw a w y zn aczon a  jest na dzień G. 
Rudnia 1921 o godz. 9. rano, biuro Nr. 11. Dla strze- 

'jjlnia praw  p ozw an ego  ustanow iono kuratorem  adw. 
Pra Szym ona W oźniaka z Krosna' na czas tego nieo- 
^ c n , ści.

Sąd  p o w ia to w y , O ddział 111.
Krosno dnia 16. listopada 19.21. 11956
C. I. 253/21/1. E dykt. P rzec iw  niew iadom em u z 

^ e jsc a  pobytu H ryciow i Hrabar przedtem  w  P rzysta -  
!*ł w niesionym  zosta ł do tu tejszego  b.adu przez n m 
ra Hrabara rolnika z  P rzystan i pozew  o w p is prawa  

J a sn o śc i  2 /9  częśc i realności w hl. 694 B utyn y . Na 
fcd sta w ic  pozw u w y zn aczon ą  została  ustna rozpraw a  
J9 dzień 16. grudnia 1921 godz. 9 biuro 6. Celem  strze ­
g ł a  praw  p o w y ższeg o  ustanaw ia sie  H rycia B niyka  

|f°lnjka vy P rzystan i kuratorem , który z a stęp y w a ć  go  
r ^ z ie  na jego k oszt i n iebezp ieczeń stw o , dopóki ;n 
J Sadzie się nie zg łosi lub pełnom ocnika nie zam ia­
nie..

Sąd p o w ia to w y . O ddział T.
M osty  w ielk ie  dnia 8. listopada 1921. 11957
C. 784/21 /l.  E dykt. P rzec iw  n iew iadom em u z 

i^ojsca pobytu M ikołajow i M ajchrukowi w n iósł do tu-

9 rano B . Nr. 2. Ceiem strzeżen ia  praw kuranda usta­
naw ia się  p. Dra Jakóba Klara adw okata  w Now em  
sio le Kuratorem. T enże kuhtiar za stęp y w a ć  będzie Mi­
kołaja P odgórsk iego  w rzeczonej sp ra w ie  na jego  
koszt i n iebezp ieczeństw o  dopóki on w  Sądzie się nie 
zgłosi brb pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd p ow iatow y , Oddział I.
N ow e sio ło  16. listopada 192!. 11959
C. li. 996/21. Łdj'kt. P rzec iw  Janow i M rozow i nie­

wiadom em u z m iejsca pobytu, w n iesionym  zo sta ł do 
Sądu p o w ia to w eg o  w M ielcu przez lakóba M roza z 
T uszow a narodow ego pozew  o zniesienie w sp ó łw ła ­
sności rta iiiości Iwh. 254 gm. T uszów  narodow y. Na 
podstaw ie pozw u w yznaczon ą zosta ła  audjcncja na 
dzień 9. grudnia 1921. Celem  strzeżen ia  praw Jana 
Mroza ustanaw ia się Józefa M roza z T uszow a naro­
d ow ego  kuratorem , który  to kurator za stęp o w a ć  b ę ­
dzie kuranda na jego k oszt i n iebezp ieczeń stw o , do­
póki on >.v Sądzie się nie zjaw i lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

Sąd p o w iatow y , Oddział II.
M ielec dnia 10. listopada 1921. 11964
C. I. 334/21. Edykt. P rzec iw  Józefow i Brom er  

(false H aitel) i F eidze Brom er (false H aftel), których  
m iejsce pobytu jest: nieznane, w n iesion y  z o sta ł do Sądu  
p o w iatow ego  w Starej so li przez M ellecha O lanzber- 
ga w P rzem yślu  pozew  o uznanie praw a w łasn ośc i 
3 4 części realności lw h. 61 gm iny F elsz ty n . Na pod­
sta w ie  pozw u w y zn a cza  się  audjenc.ię na dzień 13. gru­
dni? 1921 o godzinie 9 przed południem  w  tutejszym  
Sądzie biuro Nr. 5. Celem  strzeżen ia  praw Józefa Kro­
m era (fa lse H ania) i Feigi Brom er (fa lse Mattel) usta­
nawia się  pana Judę H aftla w F elsztyn ie  kpratorem . 
T enże kurator za stęp y w a ć  będzie nieznanycji z  m iej­
sc;; pobytu w rzeczonej sp raw ie n a b ch  kefszt i n iebez­
p ieczeń stw o  dopóki oni w Sądzie się nie zg łoszą  lub 
pełnom ocnika nie zamianują.

Sąd p o w iatow y , Oddział 1,
Stara sól dnia 14. października 1921. 11965
L. 1J554. O głoszen ie . G rzegorz Źm ljowski syn  

Jana i Józefy, urodzony w r. 19Ql w  M ogilnicy, za- 
I mieszkały o K obj-łow iokach, zgubił kartę pow ołania  
ł odroczenia od służby w ojskow ej ■ w yd aną mu przez 
komisję Poborową w  T rem bow li. Dokum ent ten niniej- 
szem unie i? xżnia się. S tarosta  Rad.

T rem bow la dnia 23. listopaua 1921. 11935

Pr. 451/21. W  imieniu R zeczypospolite! Polskiej!:
Snd o k r ę g o w y  k a rn y  w e  L w o w ie  o rz ek ł  na  w n io sek  i 
Prokuratury p rz y  tym że  Sądzie ,  że  t re ść  czaso p ism a  
. .G aze ta  W ie cz o rn a "  Nr. 6141 - z dniu 23. l is topada  1921 • 
w a r ty k u le  pod ty tu łe m  ( ..P rokura to r i i1* w całośc i  z a ­
w ie ra  znam iona  w y s tę p k u  z  par .  B p  alt., uzna! dok o- ‘ 
naną  w dnu} 23. l is topada  1921 k on t iska tę  za  u sp ra w le -  ( 
dl iw ioną i z a rz ąd z i ł  zn iszczenie  c a łeg o  nak ład u  — i ' 
w y d a !  w myśl  par. 493 p. k. zak az  da lszeg o  ro zp o ­
wszechn ien ia  tego  pism a d ru k o w e g o .

Sąd o k ręgow y karny.
L w ów  dnia 25. listopada 1921. J18U
Pr. 450/21. W  imieniu R zeczypospolitej Polskiej! 

Sąd o k ręgow y karny w e L w ow ie  orzek ł na w n iosek  
Prokuratury prz'" ty  niże Sądzie, że trę./,; czasopism a  

.G azeta Codzienna" Nr. 4309 z dnia 23. listopada  
1921 pod tytu łem : „Jak p rzygotow ano zam ach na Na­
czeln ika P aństw a" w ca łości, . z.«wlpra. znam iona w y ­
stępku z art. VII. now eli z 17,<12 JSft2 L. 0 Dzup. ? r. 
(863, uznał dokonaną w dniu 22. listopada 5.921 kon­
fiskatę za uspraw ied liw ioną i zarządził zn iszczen ie ca­
łeg o  nakładu —  1 w yd a ł w m yśi par. 493 o. k. zakaz  
dalęzego rozpow szechniania tego  pisma drukow ego  

Sąd o k ręg o w y  karny.
L w ów  dnia 24. listopada 1921. 11819

A. lT ? '^ .^ . Edykt. Sąd p o w ia to w y  w G w o ź d ź ću ; 
ogłasza , że - dnia 17. lutego 1919 zm arł w S o r o k a c h ! 
Kndrij Annluk s. Iw ana pozostaw iając rozporządzenie  
ostatniej w oli, w  ktńrem  nie ustanow i! dziedzica. P o ­
n iew aż Sąd ow i m iejsce pobytu W asy la  Anniuka An- 
drija nie jest ^nanern, przeto w zy w a  się go, aby w  
przeciągu jednego roku licząc od dnia og łoszen ia  zg ło ­
sił się  w tutejszym  Sądzie i w n iósł o św iad czen ie  eo 
do dziedziczenia , w przeciw nym  bow iem  razie spadek  
zostanie przeprow adzony ze zg łaszającym i się dz ied zi­
cami i z kuratorem  W asylem  Anniukiem s. Iw ana u- 
Stanow ionym  dla n ieobecn ego  W asyla  Anniuka s. . 
Andrija

Sąd p o w ia to w y . Oddział III.
G w oździec  dnia 8. grudnia 1920. 11955 ?—3

AMSRTYZAOS.

'łsz-ego Sądu Łuć Baran z W orobijów ki pozew  o 50

W rów amerykańskich. Na podstawie pozw7u została
li)Oznaczona rozpraw a na dzień 20. grudnia 1921 godz. 

rano B. Nr. 2. C elem  strzeżen ia  praw kuranda u- 
“̂ naw ia się  p. Dra Jakóba Klara adw okata w  No- 

sio le  kuratorem . T enże kurator za stęp y w a ć  bę- 
M ikołaja Maichruka w rzeczonej spraw ie na iego  

' ^ • t  i n iebezp ieczeństw o  dopóki on w  Sadzie sie nic 
*'°si lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd p o w ia to w y , O ddział I.
N ow e sio ło  dnia 10. listopada 1921. I195S

C. SOO/21/1. Edykt. Przeciw' niew iadom em u z miej-«ca-  pobytu M ikołajowa Podgórskiem u w niósł do tutej- 
Sądu H.*yć Charczuk z Hniliczek pozew o 120 

^'arńwr am erykańskich. Na podstawóe pozw u zosta ła  
Raczona rosprawa na dzień 21, grudnia 1921 godz.

T. II. 7/21/3. Zarządzenie um orzenia papierów  w ar­
tośc iow ych . Na w niosek Herm ana Lubascha firm a re­
jestrow ana w R zeszo w ie  podejmuje się  postępow ania  
celem  um orzenia oznaczon ych  niżej papierów w arto ­
śc io w y ch  -wraz z odnośnym i kupouami, k tóre inty/y  
w n iosk od aw cy  za g in ą ć ; w z y w a  się  posiadacza ' tycli 
papieróv.r, ab y  ie w  ciągu podanego niżej terminu 
przed łoży ł t-emu Sąd ow i; iakże inni in teresow an i mają 
zg ło s ić  sw oje zarzuty  przeciw  w n ioskow i. W  razie  
przeciw nym  uznałby Sąd po up ływ ie tego  term inu te 
papiery w a rto śc io w e  za  um orzone, a to: a) sam e pa­
piery w a r to śc io w e  po apjyw ic jednego roku od dnia 
płatności o statn iego  w yd a n eg o  kuponu lub od dnia 
płatności sam ej w ierzyteln ości, jeśli p ierw ej m iała być  
płatną: 1# kupony po u p ływ ie jednego roku od dnia 
płatności każdego kuponu, jednakże nie w cześn ie:, jak 
w rok po pierw szem  ogłoszen iu  teg o  zarządzenia 0 -  
znaczenie papierów w a rto śc io w y ch : P apier w artośc io ­
w y  (K asscnscheiu) Banku t*.i;str_ w ę g ,  'N r . 31.827, 
31.828 a Iń.OOO K. płatne 19. m arca 1919, Nr. 31.837 na 
10.000 K. płatne 24. m arca 1919, Nr. 8.064 na 5.000 K. 
płatne 24. m arca 1919. '

Sąd  o k ręgow y, O ddział II.
R zeszów  dnia 14. października 1921. 11S54

W Y R O K I R R A S C W S . □
Pr. 452/.71. W  imieniu R zeczyposp olitej Polskiej! 

Sad o k ręg o w y  karny' w e  L w o w ie  orzek ł na w n iosek  
Prokuratury p rzy  tymź.e Sądzie, że treść  czasopism a  
..W pered" Nr. 217 (702) z  dnia 23. listopada 1921 w 
artykule pod tytułem  „R ok ow yny perem ohy" w  ustę­
pach a) m iędzy „m cżi m ista“ a „R iszy ły  kuli"; b) m ię­
dzy „widdiłam y" a „Taku sam u"; e) m iędzy ,.do ciły"  
a „Ce tilky"; d) m ięd zy  „u zdorow yty  w idnosyny" a 
„iakc w ydało"; e) m iędzy „na zemlu" a „W chm ar- 
nyj“ ; f) m iędzy „M ecz wyriszyw ." do końca artykułu  
zaw iera  znam iona zbrodni z par. 65 a) oraz w y stęp ­
ków  z par. 305 uk. 308 uk., uzna! dokonaną w dniu 
23. listopada 1921 konfiskatę za uspraw ied liw ioną > 
zarządził zn iszczen ie  c a łe g o 1 nakładu —  i w y d a l w  
m yśl par. 493 p. k. zakaz d a lszego  rozpow szechniam a  
tego  pisma drukow ego.

Sąd o k ręgow y karny. ,
L w ó w  dnia  25. l is topada  1921. 11817
Pr. 66/2J/2. Sąd okręgowy karny jako prasowy o- 

rz ek ł  na w niosek  P r o k u r a t u r y  po myśli par. 493 p. k., 
że z a m iesz c zo n y  w  czasopiśmie „Głos Narodu" Nr. 270 
z daty K ra k ó w  dnia 26. listopada 1921 artykuł pod ty­
tu łem : ,.P. Gałecki patronem deprawacji" zawiera w 
całej sw ej  o sn o w ie  znam iona  w y s tę p k u  z par. 300 i 
4S8 oraz ar t .  V. ust. z dnia 17. grudnia 1862- L. 8 Dz. 
p. p. Z akazu je  się ro z sze rz an ia  tego artykułu, za­
twierdza się zarządzoną p rz ez  Prokuraturę konfiska­
tę pomienionego numeru, a przytrzymane egzemplarze 
te g o  czasopisma mają być zniszczone.

Sąd o k ręg o w y  karny S. III.
Kraków dnia 26. listopada 1921. 51900

r o N t ą m s Y .

P rez. 35S91. Konkurs. W  Sądzie okręgow ym  w 
B rzeżanach opróżniła się  posada starszego  naczelnika  
kancelarii z uposażeniem  IX. stopnia słu żb o w eg o , sk ła- 
dająccm  się z p łacy zasadniczej 1.050 Mkp. m iesięczn ie ,, 
dodatku za wy sługę lat i odpow iadającego sto su n k o m . 
rodzinnym  dodatku drożyźnianego. U b iegający się o t ę ' 
posadę m ają w n ieść  -w przepisanej drodze służbow ej  
należycie  udokum entow ane podanie do PbćZeSh ‘Bądb’ 
A pelacyjnego Wć L w o w ie  najdalej do 20. grudnia 1921. 
O nadanie tej posady mogą się  ubiegać także em eryci.

P ie z e s  Sądu. A pelacyjnego.
L w ó w  dnia 29. listopada 1921. 11936

f  fig? MY.

Firm. 1082/21. 1083/21. Oddz. C. V. 58. W pis dó 
rejestru han dlow ego  iirm y spólk ow ej. Do rejestru Od­
dział C. w ciągnięto  co następuje: S iedziba iiriny: Kra­
ków'. B rzm ienie firm y: B azylejsk a  spółka n a fto w a ,,
spółka z ograniczoną odpow iedzialnością , po francu­
sku: S o c iete  petrolifere B aloise, S o c iete  a r e sp o n sa -; 
bilite limrtee, po niem iecku: B ase ler  N aphta-G esełl- 
schaft, G esellschaft mit beschrankter H aitung. P r z e d - , 
m iot przedsięb iorstw a: a) n ab yw an ie  w łasn ośc i nieru­
chom ości w  celu poszukiw ania i w yd ob yw an ia  m in c - ; 
rałów  żyw iczn y ch ; b) nab yw an ie  praw do w y d o b y w a - ! 
nia i. poszukiw ania m inerałów  ży w iczn y ch ; c) zak ła­
danie i popęd kopalń naftow ych ; d) w yd ob yw an ie  
m inerałów  żyw iczn y ch  i tychże  zu żytkow an ie , c zy  to  
w stanie su row ym , c zy  to po przerobieniu; e) naby­
w anie udziałów  brutto w  kopalniach n aftow ych ; fP 
pozbyw anie  nieruchom ości w  celą  poszukiw ania i w y - '  
dob yw an ia  m inerałów  żyw iczn y ch , praw do poszuki­
w ania i w y d ob yw an ia  m inerałów  ży w iczn y ch , istn ie-, 
jących kopalji naftow ych , udziałów  brutto w  kopal­
niach naftow ych , tudzież handel olejam i m ineralnym i, 
c zy  to w stanie su row ym , c z y  to po przerobieniu na 
w ła sn y  lub cudzy rachunek. Forina spółki: Spółka z 
ogranicz, odpow iedź, w m yś! usta w y  z 6/3 1906 I.J 58 
Dzup. oparta na kontrakcie spółki z daty D rohobycz  
5. lu tego 1920 Lr. C3614 i dudatkow e) uchw ale spóhu- 
ków  z d a ty  D rohob ycz 23. czerw ca  1921 Lr.- 84901. 
Kapitał zak ła d o w y  50.000 K. w p łacony w  zupełności. 
Z aw iad ow cy: Dr. M ax Staehelin , dyrektor szw ajcar­
skiej spółki pow ierniczej w B azylei, St. A lban-Anlage  
1 zam ieszka ły , Adam Freuler w iced yrektor szw ajcar­
skiej spółki pow ierniczej w B azy le i S i. A lban-Anla- 
g e  1 za m ieszk a ły  i Dr. Józef B ille adw okat w  Dro­
hobyczu . D o za stęp stw a  spółki są uprawnieni łącznie  
bądź dw aj za w iad ow cy , bądź jeden za w ia d o w ca  i 
prokurzysta, bądź dwaj prokurzyści. Podpis iirm y: pod 
brzm ieniem  firm y um ieszczą łączn ie  sw oje  podpisy  
bądź dwaj za w iad ow cy , bądź jeden zaw iad ow ca  i pro- 
kurzysta , bądź dwaj prokurzyści. Dzień wpisu: 5. paź­
dziernika 1921.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział II.
K raków dnia 14. w rześn ia  1921. 11S35;
Firm. 1229/21. O. C. V. 73. W pis do rejestru han­

d lo w eg o  firm y spólkow ej. Do rejestru O ddział C. w c ią - , 
Z iń tw  aattępuje: S iedziba tir m y: K ratów . Brr.'
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M arciu W enzel i Ska handel tow arów  m ie­
szanych . P rzedm iot przedsięb iorstw a: handc-1 tow arów

nie iirm y: B ołęcin , fabryka w y o b ó w  żelaznych ! 
drucianych, spotka z ograniczone odpowiedzialności;-.. 
Przedm iot p rzec is ięb iorsiya : zakładanie i nabyw anie  
p rzed sięb iorstw  V* rze ir.ó * .  o \ | / e h  z  dzi&fu żelazn ego , 
w* śzczapóiności założen ie fabryki g w oźd zi i drutu, 
fabrykacia i sprzeda/, w szelkich  w y r o b ó w , żelaztiyuh, 
m etalowy.;;) i druciaiiii.-.b, ia k o te / kupuo i sprzedaż  
półproduktów ; i-uio-fr\ nab yw an ie  i reali­
zow an ie  patentów  i licencji patentow ycn  w chod zących  
w zakres przem y-ln  żelazn ego . Form a spółki: Spółka c 
ograniczona odp ow iedzialnością  w m y śl u staw y  z 6.3 
190 , I.. 5f» Dzup.; kontrakt spółki z  daty  Kraków 21' 
1931 L. rep. 1352. W y so k o ść  kapitału zak ładow ego:  
a) kw ota  u " /c ię ty ch  w kładek zak ładow ych  w yn osi 
6,500.000 iMk;c.; bJ kw ota w p łaconych  w kładek zak ła ­
d ow ych  w y n o si 1,625.000 Mkp. Czsfk trwania spółki: 
nieograniczony. Z a w iad ow cy: 1) p. Dr. Jan Kroo prze­
m y sło w iec  w Krakowe.1 ni. św . A nnv 9; 21 p. O zjasz  
Ringler, kupiec w K rakow te ul. M azow ieck a  1. 29, k tó­
rzy zastęp o w a ć  będę t-póiko k o ilek tyw n ie , a podpisy­
w a ć  będą firmę - o  :id -v ■ ■.••i sposób , że  iiod w yp isa­
ną w y c iśn iętą  lid- w .ar;>k jw an ą  firmą spótki ..B oię- 
cin. fabryka w y rc is  r  ceia/.nych i drucianych* spółka  
z ograniczoną odpow iedzialnością dwaj za w ia d o w cy  
w ypiszą w łasn oręczn ie  sw e  nazw iska. Dzień w pisu. 
22. października 1921

bąd o k r ę g o w i1 fraku han d low y. O ddział II.
K raków dnia 14. października 1921. 11837
Firm. 1197121. O. A. Ul. 2?■< M pis do rejestru han­

d lo w eg o  firm y sp ó łk ow ei. Do rr%stru O ddział A. w c ią ­
gnięto co następuje; Siedzib;; firm y; K raków. B rzm ie­
nie firm y: : 
szanycti. P
m ieszanych . Form a sp ó łk i: iuw na spółka handlow a od 
1 4*1921. S oó in icy  osob iście  odpow iedzialni; M arcin 

W enzel, kupiec w K rakow ie Daj wór 23. Leopold Bte- 
der, kupiec >aw K rakow ie Zielona 14, D aw id  P fetier- 
berg, kupiec w K rakowie P odgórze L w ow sk a  42.' Jan 
jTenzel, kupiec w K rakow ie Daj w ór 23. Do za stęp stw a  
spółki i do podpisu firm y uprawnieni sa k o ilek tyw n ie  
albo M arcin W enzel i D aw id P fefferberg, albo Jan 
W enze! i D aw u. P -efferberg albo M arciu W enzel i 
Leopold B ieder. c ib o  w reszc ie  Jan W enzel i Leopold  
Bśeder D zień wpisu; 17. października 1921.

Pud o k ręg o w y  jako handto'.*y. O duział ii.
Krrtkcw dnia 7. października 1921. 11838
Fit i*, i ńT,.'21. Oddz. C. ił. 14. W pis do rejestru ban- 

iflov u--'- firmy spółkow e}. Do rejestru C. n a leży  w c ią ­
gnąć <•*•» następnie: Siedziba firm y: D rohobycz. B rzm ie­
nie ;;rm v: Pris! ■. sk lep  gospodarski spółka z ogran iczo­
ną ,i«:no,vieć. i'; aośeią. Przedm iot przed sięb iorstw  ar. 
a) kupnu i sprzedaż oraz podejm ow anie sic  d o sta w y  
tow-arów lub innych rzeczy  ruchom ych, r upiorów pu­
bliczny cit. akcii lub innych do obrotu han d low ego  prze­
znaczonych papierów  w a rto śd o rw cfo ; b) czyn ności 
k om isow e: c) czyn n ośc i sp ed ycyjn e i p rzew o zo w e. 
Forma spółk i: Akt notarjaG y /, daty  D rohobycz 13/6 
1921. Iren. 84368. Kapitał zakładow i* w yn osi 2,000.800 
Mkp., na poczet którego w p łacon o  1,000.000 Mkp. Za­
w iadow cam i spółk i ustanow ieni zosta li pp. A leksander  
K rysow ski, F ranciszek Joszt i Stefan Janicki. P odpis  
firm y: pod brzm ieniem  firm y podpisują w ażn ie  dwaj 
za w iad ow cy . Dzień wpisu: 0. w rześn ia  1921.

Sąd o k ręg o w y . O ddział V.
Sam bor dnia 9. w rześn ia  1921 11696

Firm. 1085/21. Oddz. C. HI. 40. W ykreślen ie  firmy. 
Z  rejestru O ddział C. w yk reślono: S iedziba I brzm ie­
nie firm y: P o lsk i G lob T o w a r z y stw o  transportow o- 
handlow e spółka z ogram  odp ow iedzialnością , przed­
tem G o ld ljs l i jSka w K rakow ie. P rzedm iot przedsię­
biorstw a: P row ad zen ie  interesu sp ed ycyjn ego  i sk ła ­
d ow ego  i nabycie  w  tym  celu przedsięb iorstw a spedy- 
IM B B M M B B W B H M B H BWt t MaraffBIWIIIIIIiyHllhlMIIIBlUi

U l a n i  dziesiętne I 
W  C i g I  stołowe •
Łóżka żelazne!

p o le c a  iw w ielkim  w yb o rze

A. M. KIERSKI
(S P Ó Ł K A  z  o g r .  o d p o w .

Lwów, ul. Kopernika 4.

Nafta.
M agistrat w zyw a P. T , kupców rejon, 

sprzedaży nafty, aby się  z g ło s ili bezzw ło­
cznie! w IX Departam encie M agistratu Ra- 
tt sz li. p. celem  podjęcia kart poboru na 
naftę. 

Zarazem podaje sie do wiadomości, że ku­
pony naftowe wracać należy w następującym 
porządku.

D zieln ica  1, II i Ul dnia a b. m.
„ „ IV. V, ! VI. „ 6 b. m.

w Departamencie IX. Magistratu w  godzinach od 9 - 2  
przed południem.

M a g i s t r a t  k r ó i ,  S to f . m .  L w o w a .

cyjnego  prot. firm y G ołdlust i Ska w  K rakow ie w raz
z  iym iefocem i iiijami. składnicam i i prawem  używ ania  
jej ł tr m y /d a łc j  pośredniczen ie w obrocie tow arow ym  
tak w P aństw ie  Polskicni, jako też m iędzy zagranica a 
Polską przez prow adzenie kom isow ej sp rzedaży  i ko­
m isow ego  zoknpna tow arów  w sze lk iego  rodzaju, za­
liczk ow an ie  tow arów  (konosam entów , pośw iadczeń  
sk ład ow ych !, kupno i sprzedaż tow arów  na w łasn y  
rachunek, zakładanie i utrzvm' wanie z przyzw olen iem  
friia g t, kon cesyjn ych , bihr iary«r*iH r»orm ;icy in ycb  -i 
rek lam acyjnych, dalej nabyw anie tub dzierżaw ien ie  
środków  u-ans;,0 .-tr,svych. (pontonów , statków , cystern  
etc.), w r e sz lic  prow adzenie w sze lk ieg o  rodzaju inte­
resów  i przedsięb iorstw  handlow ych i nrzciny.slnw.vch 
lub branie w nich udziału. W ykreśla  s ię  na zasadzie  
par y>i ust. z 6/3 1906. L. 58 Dzup. w skutek fuzji ze  
spółka akcyiną ..Polski Glob" T o w a rzy stw o  traospor-

tow o-h and low e S. A. w  K rakowie. T D zień  w pisu: 3.
P - . ż i jz io rn ik a  1921.

Sąd - o k ręg o w y  jako handlow y, O ddział II. 
Kraków dnia 10. w rześn ia  1921. 11330
Firm. i 18 i 133/21. Sp. I. 205. Zmiany i dodaiki 

odnoszące się do w pisanych już w rejestrze han d lo­
w ym  spółek . Do rejestru n a leży  w ciągnąć co  n a stę ­
puje: Siedziba iirm y: D rohobycz. Brzm ienie firmy
G alicyjsk ie  T o w a r z y stw o  akcyjne n a ito w e  ..Galicja" 
w D rohobyczu. W pisuje się: a) T adeusza C h łap ow ­
sk iego — Dr. Karolu K lobassy — Zrencklego — Mau- 
Ytcca Gucnota. — Leona M ougeoła —  P aula Valiorio 
inko członk ów  R ady nadzorczej; b) Anzelm a Lazartt- 
sa i Karo!;: bauera jako prokurzystów . Dzień wpisu: 
6. lipea 1921.

Sąd o k ręgow y, O ddział V.
Sam bor dnia 6, lipca 1921. llóiśó

a

łasy, .Motory, L ckom obiic  
G airy, M aszyny do obró­

bki m etali, -drzewa. Pom py, 
jy ilecii „P łŁ O T * L w ów , Ba-

t - r e y  i-

jam ieitio m ły ń sk ie . W alce  
l Kaspry, G azę, Turbiny, 

T ransm isje, L okom obile, Mo­
tory, Pom py, po leca  »PB- 
L O T i, Lwów* B atorego i .

śj ułem oiiil osobowy* w do- 
“  b r y m  s ta n ie  c k a z y jn i e  do 
su rz e d a n ia .  „PILOT", L w ów  
B rlo reg o  4. ' 11266

. K S I Ą Ż N I C Ą  P O L S K A * “ t*
T o w a r z y s tw o  N a u c z y c ie li  S z k ó ł  |V y ż s z y c h

Lwów. ul- Czarneckiego 12, 'tfo
Warssftwa, N ow y Swizł E9 .

P O L E G A

ŚW. i na
P i

GwiszdHę i
n a s M t  eb wydownictoa: wytwornie w y d a n e  i Inga!! M o m . tj$)

DLA DZIECI;
FflLSK! m .

GERTOćW J.

Reklama,
dźwignią

handlu’

Elementarz powiastkowy dla dzieci.
Pierwsza czy attka t a  dzieci.
Jj;k Pan Bóg Ttieinea pokarał.

„ O kucie królewiczu.
,, O księżniczce z za morza.
„ O Pawełku, który się dziwił,
„ O dobrej wróżce i Polskim dziecku śmiałem,

H0M0LĆ1C5 K. Wigilja Wojtusia.
„ Bajka o kosturku, flzie i Burku.

SICRZPUTOWSKI T. Elementarz rachunków/.
DLA STA RSZEJ M ŁODZIEŻY:

CBRZP-HOCSKI B. Tla Kaszubskim brzrgu.
Z wybrzeża i o wybrzeżu.

CZCRWlMSKl K. Szkice zoologiczne- 
JEZ ERSKI e  Ojczjzna.

„ S ercc Polski.
MICKIEWICZ fl. Pan, Tadeusz,
CRCBKICWIC7 'XŁ. Z, dziejów walk i cierpień na kresach, 
PIFiSECKi C. Zabawy i gry ruchowe dzieci i młodzieży.

„ fia :ct młociMtży polskiej.
POLLflK R. Wyprawa skautów śląskich w Zairy i na Spisz. 
POLSKI ŁflTL Wybór poezyj.
SIECZKOWSKA M. Z o ląi orły.

„ Wśród dziejowej zawieruchy.
W flyDfl WŁ. Pod krzyżem południa. Kartki z podróży do Pusfraiji.

W Y D A W N I C T W A  O Z D O B I E ;
BCCT1E-WRCŃSKI Fredrom mesjanizreu albo filozofjl absolutnej. 
LORD R. Polska.
PAJZ'ERSKI Tl. Poznań.
PLACOn.n O żieła T. I. -  HI.
ROMER £- G eograficzno-s'atystyczny Alias Polski.

Polski Atlas tonarfsow y.
WITKIEWICZ ST- Chrześcijaństwo i katechizm. « * ,

O b w ś e s s o a n l e .
Zapraszamy niniejszem  upraw tiionychdo g ło su  pp. funkcjonariuszy L w ow skiego  

T ow arzvsiw a akcyjnego browarów do w zięcia  udziału w

XXI Z f f i U  H H E I ZGKOlilABZEIllU
które odbędzie s ię  20. grudnia 1921 o g o d z in ie ,5 po południu w sali p o sie ­

dzeń T ow arzystw a przy ul. K leparow sklej I. 18.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Przedłożenie zamknięcia rachunków za  rok 1920/21 i wysłuchanie sprawozdania rewidentów.
2. Uchwała względem rozdziału czystego zysku.
5. Wybór nowych członków Rądy zawiadowczej.
4 , Wybór dwu rewidentów i jednego zastępcy na rok administracyjny 1921/22.

Odnośnie do prawa głosu i jego wykonania powołujemy się postanowienia § §  2 6 —28 sta­
tutu Towarzystwa.

PP. akcjonariusze chcąc wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu zechcą swoje akcje wraz 
z bieżącymi kuponami złożyć najpóźniej do 16. grudnia 1921 włącznie, a mianowicie

we Lwowie w Polskim Banku Przemysłowym ul. 3-go Maja 9, w Banku Dyskontowym War­
szawskim. Oddziale we Lwowie ul. 5-go  TO a ja za potwierdzeniem, gdzie otrzymają karfy legitymacyjne do 
udziału w IPalnem Zgromadzeniu, opiewające na ich nazwisko Akcje zdeponowane mogą być podjęte po 
Walnem Zgromadzeniu za zwrotem potwierdzenia w lej InsMucii. gdzie zostały złożone. 11873

Rflf)A ZAWIAD0WCZA
LWOWSKIEGO TO W A R Z Y S TW A  flK C yjnEG O  BROWARÓW
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